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Wielotysięczne rzesze młodzieży akademickiej na Jasnej Gdrze
Częstochowa, 23 maja. Ruch pielgrzym ­

kowy na Jasną Górę zaznaczył się już od 
piątku. Na intencję przybyw ających  na Ja­
sną Górę pątników o jc iec  przeor klasztoiu 
Paulinów  na Jasnej Górze Norbert Matulew 
skł odpraw ił w  sobotę 23 bm. o godzinie 
5 popołudniu nieszpory. K om itet m iejscow y

poczyn ił odpow iednie kroki, zabezpieczają­
ce dla przybyw ającej na Jasną Górę m ło­
dzieży akadem ickiej wyżywienie i odpoczy­
nek na miejscu. W  pielgrzym ce akadem ic­
kiej z W arszaw y bierze udział 8.000 osób, 
z innych miast Polski przybędzie około 
12.000 osób. Spodziew any jest również licz­

ny napływ robotników z Warszawy, Rado­
mia, Łodzi oraz włościan z różnych okolic 
Polaki, Z W arszaw y w yjeżdża 8 pociągów  
nadzw yczajnych . D o C zęstochow y przybę­
dzie rów nież Ks. K ardynał Prym as Hlond.
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Walka z anonimami na poczcie
Warszawa, 23. 5. (Telef.). D o władz poczto 

wycb nadsyłane są stale anonimy na pracowni 
ków pocztowych i telegraficznych. Treść tych 
doniesień wskazuje, że autorami anonimów 
są przeważnie sami pracownicy pocztowi. A no 
nimy zawierają niemal zawsze albo informa­
cje przejaskrawione albo wręcz fałszywe. Aże 
by położyć kres anonimom dyrekcja waTszaw 
ska poczt i telegrafów podała do wiadom ości 
podwładnych funkojonarjuszy, że anonimy nie 
będą iwogóle rozpatrywane. W  myśl przepi­
sów każdy pracownik pocztowy obow iązanyl sprawiedliwości postanowił podzielić hipotekę 
jest o spostrzeżonych nadużyciach zawiado- j miejską w Warszawie na kilka sekcyj, a nacze-

Ie każdej sekcji ma stanąć pisarz hipoecżny.
r kołach politycznych budzj zainte-es iwanie 

kwestja, czy b. min. Michałowski, którego wy-

Kulisy ustąpienia sędziego Jaruzelskiego.
Warszawa, 23. 5, (Telef.) Duże wrażenie 

wywołała w Warszawie dymisja kierownika są­
dów grodzkich w Warszawie, sędziego Jaru­
zelskiego. Przypominają, że sędzia Jaruzelski 
uczestniczył w komitecie opiekuńczym nad 

.córkami marsz. Piłsudskiego. Jest publiczną ta­
jemnicą, że sędzia Jaruzelski był podporą regi- 
me‘u, zaui owadzonego przez b. ministra spra­
wiedliwości Michałowskiego.

„Kurjer Polski" donosi, że nowy minister

mić przełożonjrch hezposrednio.

Wygrane na loterji.
Warszawa, 23. 5. (Telef.). Podczas dzisiej­

szego ciągnienia Państwowej Loterji Klaso­
w ej padły wygrane: 10 000 zł. na nr. 95.533, 
97.966, po 5.000 zł. na nry 45.400, 53 309, 
73.88 L, 146.796, 125.994, po 2.1(00 zł. na nry: 
642, 4.512, 11.874. 20.706, 26-,048, 38 488, 72.535 
76 08u, 79.137, 80.681, 109.038, 138.642, 139.453 
146-011, 145.299, 160.922, 180,605..-

K R W A W Y  SPÓR O MIEDZĘ.

Olknsz, (PA T). Na tle sporu o granicę 
w polu w  W iązkow  ioach. k o ło  M iechowa, 
w  k ieleckiem , A ugustyn Dusik strzelił do 
sw ego sąsiada Jana Sagana, raniąc g o  nie­
bezpiecznie w  udo.

mieniają jako kandydata na stanowisko p ie ­
rza hipotecznego w Warszawie, zechce nrzyjąć 
stanowisko w rozparcelowanej instytucji.

Do tych uwag „Kurjera Polskiego" należy 
dodać, że dochody pisarza hipotecznego miej­
skiego w Warszawie wynoszą przeciętnie od 
15 do 18 tys. zł. miesięcznie.

Nominacje w sądownictwie 
wojskowem.

Warszawa, 23. 5. (Telef.) Min. spr. woj­
skowych podpisał szereg nominacyj na stano­
wiska w wojskowej magistraturze sądowej. —  
Pułk. Wyszomirski z Depart. Sprawiedl. Min. 
Spr. Wojsk, został mianowany szefem Srdu

Okr. W ojsk, w Brześciu, pułk Lisowski, obecny 
szef Sądu Okr. W ojsk, w Brześciu przeniesiony 
został na stanowisko sędziego Najwyższego 
Sądu W ojskowego w Warszawie, major Maga- 
nowskl z Depart. Sprawiedliwości Min. Spr. 
Wojsk, objął stanowisko sędz?ego w wojsko­
wym sądzie rejonowym w Warszawie.

Kunu; tylko w drogerji im sw. leresy

S t e f a n a  HYŁY
KRAKÓW, UL. WISLNA 6.
mydła, kremy, perfnmy, wody kolońskie 
kosmetjki, gąbki, g a l a n t e r j a  foaletowa 

zioła, ehemikalja i t  d.

T o w a r w wielkim w ybo rze najlepszej jakośoi.
Ceny n.side. Ceny niskie

JAKA BĘDZIE POGODA?
Warszawa, (PAT.) Komunikat meteorologi­

czny. Przewidywany przebieg pogody do po­
łudnia w niedzielę: Naogół dość pogodnie i de- 

. pio, jednak ze skłonnością do burz w zachod­
niej połow!e kraju. Słabe wiatry i  kierunków 
południowo-wschodnich.

Podróż min. Becka do Jugosławji.

Chelsea - reprezentacja Polski 2.0.
Warszawa, 23. 5. (Telef.). Rozegrany dziś | Chelsea a reprezentacją Ligi zakończy! się

Warszawa, (PAT.) Dowiadujemy się, że mi­
nister spraw zagranicznych Beck przybędzie z 
oficjalną wizytą do Bi?łogrodu dnia 27 bm. 
Ministrowi towarzyszy ć będzie 'jego małżonka, 
p. Jadwiga Beckowa.

— 00&—
SZEF POLICJI WRÓCIŁ Z BlERLINA.
Warszawa, 28. 5. (PAT.) Dziś rano powró- 

dł do Warszawy komendant główny policji 
państwowej gen. Kordjau-ZamorsH wraz z to­
warzyszącymi mu w podróży do Berlina wyż­
szymi oficerami.

Owacje na „Batorym " dla niemieckiego 
sterowaa.

„Batory4*, 23. 5. (PAT.) W czoraj w drodze

rowiec niemiecki „Hlndenburg", który leciał z 
północnej Ameryki do Frankfurtu. Spotkan;e 
to wywołało wśród pasażerów i załogi statku 
„Batory4* wielką sensację, Sterowiec przeleciał 
nad1 pokładem statku na wysokości 100 mtr., 
powitany przez wywieszenie bandery i sygnał 
syreny okrętowej. Kapitan Borkowski wysłał 
przez radjo telegram do dowódoy sterowca. ży­
cząc jemu osobiście oraz pasażerom pomyślnej 
podróży i dobrych wiatrów. Dowódca sterow­
ca „Hindenburg41 w odpowiedzi -przesiał tele­

gram z podziękowaniem, życząć również stat­
kowi J|Batory“ pomyślnej podróży i dobrych

do Nowego Jorku, statek „Batory*1 spotkał ste-wiatrów.

Radykali w szeregach „frontu ludowego44.
Paryż. (PA T). W e wczorajszem przem ówię [ cjalnej, na uwagę zasługuje ustęp podkreślą

na stadjonie Wojska Polskiego w Warszawie .swycięstwem drnżyny angielskiej w stosunku nju Daladiera, wygłoszeńem na posiedzen iu ' jacy, że utrata przez paitję  radykalną 350 fyą
mecz piłkarski między drużyną angielską12:0 (1:0), komitetu wykonawczego partji radykalno-so-

16-LECJE PREZYDENTURY 
PRÓF. I. MOŚCICKIEGO.

Warszawa, 23. 5. (Telef.) W  poniedziałek 
wieczorem odbędzie się w Prezydjum Rady 
Ministrów posiedzenie organizacyjne komPetu 
uczczenia lOlecia sprawowania władzy przez 
Prezydenta Rzplitej prof. I. Mościckiego.

ROFOTY DROGOWE W  TARNOWIE.
Tarnów, 23 m aja (PA T). Na roboty dro­

gow e  w  la m o w ie  i pow iecie tarnowskim 
starostwo w  Tarnow ie otrzym ało z Fundu­
szu Pracy 30 000 zł.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa, 23. 5. (Telef.) Na giełdzie walu­

towej tendencja dla dewiz niejednolita przy 
obrotach normalnych. Amsterdam 359.60, Bru­
ksela 89.95, Kopenhaga 118.30. Londyn 26.49,
Nowy Jork 5.31, (M o 133.05, Paryż 35.01 
Praga 22.00. Zurych 171.90. Dla akcyj tenden­
cja mocna przy większych obrotach akcjami 
Banku Polskiego i Lilpopa. Bank Polski 103,
Cukier 29.50, Węgiel 14.30, Lilpop 13.30, Mo- 
drzejów 6, Norblin 49, Ostrowiec 31.50, Sta­
rachowice 35, Haberbusch 43. Dla papierów 
procentowych tendencja dość mocna przy więk­
szych obrotach pożyczką inwestycyjną i ziem­
skiemu Dolarowa premjowa 50.25, 6 proc. do­
larowa 78.50, stabilizacyjna 61, ziemskie 45.50. szego dnia była, sprawa stanowiska krajów 
poznańskie ziemskie 39.75, dillonowska 97. północnych wobec Ligi Narodów. Duński mi- 
warszawikie dolarowe 70, śląskie 72. nister spraw zagranicznych Munch w przemó-

*—Ojjo—  iwieniu^jwem podkreślił, że Liga Narodów po-

Rozłam wśród organizatorów kongresu
dla walki z antysemityzmem.

Warszawta, 23 5. (Telef.). Bundowska
„Naje folkscajtung“ podaje szereg informacyj 
o przygotowaniach do kongresu robotniczego 
do walki z antysemityzmem. Na niedzielę ko­
mitet projektuje rozrzucenie odezw programo­
wych, zaś 29 b. m. ma ogłosić specjalne wy­
dawnictwo kongresowe w języku polskim 
W  wyborach mogą wziąć udział ci wszyscy 
niezorganizowani, którzy stoją na gruncie de­
klaracji ideowej, propagującej walkę z anty­
semityzmem i wykupią za 5 gr. kartkę do gło­
sowania. Wśród organizatorów kongresu nastą­

piło rozdwojenie. Pierwotnie istniało porozu­
mienie między Bundem a Poale Syjon prawicą 
i miał być urządzony wspólny kongres robotni­
czy pod hasłem walki z antysemityzmem. Tym­
czasem jednak na deklaracjach o prawach w y­
borczych pojawiły się różne hasła, które nie 
mogły odpowiaJać poale-syjomstom, bo głosili 
m. i. walkę z syjonizmem. W obe: tego prosy- 
jonistyezne organizacje robotnicze postanowiły 
zerwać z Bundem i zwołać na ten sam dzień 
osobny kongres do Warszawy.

— o o ° - “

Obrady parlamentarzystów
państw skandynawskich.

Kopenhaga (PAT.). Dnia 22 b. m. rozpoczął i winna stworzyć lepsze formy postępowania
się tu dwudniowy północny kongres między- pojednawczego. Duże zainteresowanie wzbu- 
parlamentarny, w którym bierze udział około dziło również przemówienie b. ministra nor- 
60 przedstawicieli Danji, Finlandji, Islandji, weskiego Nowinkela, który zwrócił uwagę na 
Norwegji i Szwecji. Przedmiotem obrad pierw zbrojenia różnych krajów, zaznaczając, że kra­

je północne muszą sie zastanowić nad kwest ją, 
czy na wypadek wojny mają ogłosić bezwzglę­
dną neutralność, czy też wziąć udział w sank-

głosów i 40 mandatów spowodowana została 
namiętnemi atakami prawicy, jak również ata 
kami lewicy ze względu na odpowiedzialność, 
jaką wzięli na siebie radykałowie w sprawie 
kom presji wydatków publicznych w ce lu ^ i.- 
p obie żenią panice. Partja radykalna —  oświau 
ozył mówca — nie może ograniczyć się jedy­
nie do popierania rządu Frontu Ludowego, 
lecz winna lojalnie współpracować z nim.

W  zakończeniu swej mowy Daladier odczy 
tał tekst wniosku, przyjętego wczoraj rano na 
konferencji przewodniczących federacyj okrę­
gowych partyj. W niosek ten brzmi: Komitet 
wykonawczy partji wyraża radość spowodu 
klęski zadanej prawicy i faszyzmowi i zwraca 
się do wszystkich kandydatów partji z wyra­
zami sympatji. Komitet uważa, że obowiązek 
partji w obec republiki i narodu, w obliczu 
trudności wewnętrznych i zewnętrznych ezj ni 
konieczną całkowitą i lojalną współpracę w 
rządzie Frontu Ludowego.

Po dyskusji ogólnej Daladier poddał pod 
głosowanie rezolucję w sprawie polityki ogól­
nej, która została przyjęta jednomyślnie prze 
ciwko jednemu głosowi.

UPARTE MILCZENIE HERRIOTA. 
Paryż, (PA T). W brew  powszechnemu 

oczekiwaniu, Herriot nie zabrał głosu w  to ­
ku w ozorajszych obrad kom itetu  w ykonaw ­
czego partji rad yk a ln o-socja ln e j, chociaż 

ejach przeciwko jednej z walczących stron. cała sala domagała się tego.
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Kongres masońskich pisarzy we Lwowie
odrzucił antybolszewicku rezolucjo.

nia ich, by mogli publicznie zabrać głos naL w ów , 23 maja. Co dnia prawic po ja ­
wiają się w  prasie lw ow sk iej rozm aite enun­
c ja c je . rzucające w łaściw e, a jaskraw e 
św iatło na ów- g łośny już dziś w całej P o l­
ecę Zjazd ..pracow ników  ku ltury”  urządzo­
ny pod patronatom kom unistów  i innsonerji 
w e Lwowi<\

Ostatnio pisma ukraińskie., z ..P ilen i" 
baczcie  zam ieściły enuncjację ukraińskich
socjalistów, pod którą w idnieją podpisy tak 
w ybitnych  osob istości, jak adw okat dr. 
Starosolski. dr. P ankiew icz, znany działacz 
spółdzielczy  dr. Kowerskj i inni.

\Y enuncjacji tej. m ającej form ę Ii-l u 
otw artego do A. Strugu stwierdzają ukra­
ińscy  socja liści, że w ow ym  „Z jeździć  in­
telektualistów ”  udziału brać nie mogli w o­
bec odrzucenia przez Kom itet Z jazdu żąda

Krytyczne stanowisko Lwowa
Lwów, 23. 5. W diniu wczorajszym prezy­

dent miasta dr. Ostrowski, wydal odezwę do 
Akadeinji. potępiając .terror bolszewicki,1 pracowników zakładów miejskich, wzywając 
przejawiający się między innemi terowa | ich do powrotu do pracy w terminie do nie-
uiem i wykonaniem wyroków śmierci 
pisarzy ukraińskich w Sowietach.

na

Listy pasterskie
episkopatu Niemiec i Holandii.

w o b e c  p r z e w le k a ją c e g o  s ię  stra jk u .
da natychmiastowe rozwiązanie wszystkim 
umów służbowych ze strajkującym:, niezależ­
nie od ko-nsekwencyj karnych. Jak dotąd, pra 
cownicy miejscy nie zajęli zdecydowanego Ma 
nowiska w sprawie powrotu do pracy, a tćń- 
dcncjc kontynuowania strajku są nadal bar­
dzo wyraźne.

Opinja publiczna miasta aprobuje stanowi 
sko zajęte przez prezydenta, zdając sobie spin 
wę, że wywołanie i dolezę prowadzenie .'troj­
ko szczególnie w obecnej chwili jest nicśły- 
ci unie szkodliwe dla miasta i ogółu obtw a-

dzieli, godz- 5 rano.
Na wypadek odmowy prezydent zapowia-

Warszawa, 23. 5. (Telef.j. List pasterski zuja. że w Niemczech istnieje tendencja do 
biakiipóu nieniicckicb. który był odczytany 17 niedopuszczenia młodzieży katolickiej do źró- 
niaja we wszystkich kościołach niemieckich, det wiary. W  mowie i w druku propagowana 
ukazał się w druku w prasie emigracyjnej, jest nowa nauka, opierająca się nie na wierze 
IV Niemczech nic wolno ogłaszać tego listu, i w Boga, ale na wierze krwi. Wrogowie Cliry-
W liście pasterskim biskupi niemieccy wska-

RESTAURACJA „ Z D R Ó J  Ż Y W I E C K I
6 (Dora Suski).

i i

STANISŁAW HAYTO, k r s h o w ,  p i . dominikański
p o l e c a :

śniadania, obiady, kolacje. —  Bufet zimny i gorący, zdrowy, smaczny.
D la  to w a r z y s tw  g a b iu e ly  o s o b n e . —  C e n y  u m ia r k o w a n e . —  T e ł .  1 3 7 - 5 4 .

Paryż, (PAT.) Havas donosi z Wiednia o 
zbrojnym napadzie narodowych socjalistów na 
rezydencję ks. Starhemberga w Laxembergu w 
Górnej Austrji. Żandarmerja, uprzedzona o za- 
miarze napadu, obsadziła zamek księcia i przy­
jęła ogniem wkraczającą na teren zamku gru­
pę narodowych socjalistów, Dwóch z nich zo­
stało zabitych, a 8 aresztowano. Przywódca 
napastników zdoła! zbiec, nazwiska jego do­
tychczas nie ustalono. O powodach najścia za­
chowują największą tajemnicę. Sądzą, że na­
pastnicy przypuszczali, iż ks. Starheinberg ba­
wi w Laxembergu, gdy w rzeczywistości znaj­
duje się on obecnie w Wiedniu.

CO BYLO CELEM ZAMACHOWCÓW?
Wiedeń (PAT.). Dyrekcja policji w Liuzu 

potwierdza wiadomość o najściu narodowych 
socjalistów na rezydencję ks. Starhemberga 
w Laxenbcrgu. Aresztowani narodowi socja­
liści twierdzą, łż celem ich było zabranie ma-

stusa usiłują zasłonić postać Boską i nie widzą 
światła, które świeci w ciemnościach. Walka 
wrogów Pana Boga z Kościołem i jego głową 
na ziemi, to zawsze walka z Chrystusem. Ci,
którzy prowadzą walkę, szukają najmitów, go­
towych do zdrady swego Pasterza za dobra 
ziemskie.

List biskupów niemieckich zwraca się da­
lej do młodzieży z wezwaniem do jednoczenia 
się wokół Kościoła, czytania dobrych książek, 
szczególnie Pisma św. Na zakończenie biskupi 
piszą, że w przyszłości historja ze wzruszeniem 
będzie opowiadała o bohaterskiej walce mło­
dzieży katolickiej i jej pasterzy przeciwko 
gwałtom i przeładowaniem w Niemczech.

Amsterdam (PAT.). W liście pasterskim, ja­
ki odczytany będzie jutro we wszystkich ko­
ściołach, episkopat holenderski oświadcza, że 

. . .  . .  wszyscy katolicr, którzc popierać beda ruch
s.ę ma na zamku, a bynajmniej me napasc na Iiarodowo-socjalistycznv w Holandii, nie będą 
osobę ks. Starhemberga. Napastników było ok. mogli przystępować do Sakramentów świętych. 

; Pierwsi om otworzyli ogień na zandar- R st pastersI<; p-ońc się słowami; . . j , Kte-,m ,
mow Zajście to wywołało większe wrażenie przrkonani. żc interesy Kośc.oła katolickiego 
w całej C,ornej Austr,i, w szczególności w r o - . w HoIandji -  byłyby narażone na poważny 
jonie Linzu, aniżeli w bezpośredniem sąsiedz-, uszczerbek, gdyby ruch narodowo-socjalistycz- 
twic posiadłości Staihemberga. ny miał odnieść zwycięstwo41.

Udaremniony napad hitlerowców
na ks. Starhemberga.

gazynu broni, który, według nich, znajdować

Dziś i codziennie w kinie S W I T  Straszewskiego 18.
Program Nr. 24. Tolef. 182-01.

ZJAZD URZĘDNIKÓW SĄDOWYCH 
I PROKURATORSKICH.

Warszawa, 23. 5. (PAT.). Dziś rozpoczął 
dwudniowe obrady doroczny zjazd delegatów 
zrzeszeń urzędników sądowych i prokurator­
skich Rzplitej.

Zjazd powitał m. i. wiceminister sprawie­
dliwości Sieczkowski w imieniu min. Grabow­
skiego i własnem. Zjazd załatwił szereg spraw 
organizacyjnych.

JESZCZE 19 METRÓW.
.Jtraków, 23. 5. K opiec marsz. Piłsudskiego 

Tyj^ywińcu osiągnął obecni© wysokość 17 me­
trów od podstawy. Prace nad wznoszeniem 
dalszych warstw kopca trwają bez przerwy 
od  godz. 6 rano do 20-ej. Do usypania całości 
kopca pozostaje jeszcze 19 metrów.

Dawno niewidziany, 
genjalny, artysta KONRAD VEIDT

egzotycznym p. t.

w znakom itym  
a r c y  f i  1 mi  e

BELLA DONNA
w  program ie d osk on a łe  dodatki.

P rzedstaw ienia  cod zien n ie  o g. 5, 7 i 9. W  niedzielę  od g. 3, 5, 7 i 9 popołud.

Samoloty angielskie w pościgu
za uczestnikami rozruchów w Jaffie.

Londj n. (PA1). Reuter donosi z Jerozo­
limy, że samoloty brytyjskie współdziałają 
% policją w ściganiu uczestników napadów,
którzy kryją się w górach. W czoraj w połudi 
nie rzucono bombę na posterunek policji w
Jaffie, na szczęście jednak nikt nie został ra­
niony. W  składach towarzystwa Yacuum  Oil 
Company w Jaflie wybuchł z przyczyn niewy­
jaśnionych pożar, który jednak szybko ugaszo 
no. Usiłowania zorganizowania manifestacyj 
w Jaffie i Naplus udaremniono.

Halle Selassie wyjeżdża do Londynu.
Londyn, 23 m aja (PA T). Cesarz Haik* 

f*elassie zakom unikow ał rządow i W ielk iej 
B rytanji za pośrednictw em  w ysok iego k o ­
misarza w  Palestynie o swej chęci udania 
się do Londynu. U w zględniając to życzenie, 
rząd  W . B rytanji postanow ił oddać do dys­
p ozycji cesarza lekki krążownik „Cape- 
town“ , powracający z Dalekiego Wschodu, 
na pokładzie k tórego  cesarz ze świtą ma 
udać się do Gibraltaru. Praw dopodobnie 
dziś lub jutro Haile Selassie odjadzie z Uni­
ty na pokładzie tego krążow nika. Niewia­
dom o dotychczas, jakie będzie przyjęcie

zgotowane mu w Londynie i czy będzie trak 
towany jako władca panujący, czy też ja­
ko były monarcha. Nie w yda je  się. aby ce­
sarz miat osiedlić się na stałe w L ondynie, 
niewiadom o jednak, jak długo zamierza p o ­
zostać w- stolicy  W . Brytanji. B rytyjskie 
kola urzędow e ośw iadczają, żc ze strony 
brytyjskiej n ic będą czynione żadne ograni­
czenia czasu tego pobytu.

London, (PA T). Donoszą urzędowo, że w 
dniu dzisiejszym krążownik ..Oapetow n”  
przewiezie do Gibraltaru cesarza Haile Se 
lassie, udającego się do Anglji.

Od piątku dnia 22-go maja b. r. w kinoteatrze „APOLLO**
Genjalny król 

komików
w  n a jp o tę ż n ie js z e m  

przeboju komedjowym p. t.
Szalony arcywesoły film nienutjący 
« o b i e  r ó w n y c h  pod wzglę- 
dero humoru, dowcipu i niepraw­
dopodobnych ekwilibrystycznyrh

przygód. Emoctonujące imprezy sportowe! — Bomby śmiechu! — Pcrly wesołości! W rolach 
pozostałych: ADOLF RIENJOU, HELEM MACK, WILLIAM GARGAN. — Komizm Harolda 

Lloyda budzi spazmatyczne wybuchy śmiechu i radości!
sobola dnia 2H bm. o godz. 3-ciej', miedziela duia 24 bui. 

o godz. 10 i 12 w potud. Ceny miejsc od .r)0 gr.

Harold lloąid

meczna droga
Poranki z powyższego filmu:

Zakaz pojawiania się
na ulicach Jerozolimy.

Jerozolima, (PAT.) Dziś w nocy znaleziono 
zabitego arabskiego policjanta w Tclmond., 
wpobliżu Tulkarm. Sytuacja w Jerozolimie jest 
do tego stopnia naprężona, że od godz. 18.30 
do 5 rano zakazane jest wychodzenie na ulicę.

STRACENIE ZBRODNIARZA 
MEKLEMBURSKIEGU.

Szweryn (PAT). Zegarmistrz Adolf Sec 
feld, zwany „potworem meklemburskim1 
został stracony dziś rano na podwórcu wię 
zieńnym w Szwerynie. Seefeld skazany był 
na karę śm ierci w  dn. 22  lu tego br. za do­
konane w łatach 1934-35 morderstwa na oso 
bach 12 młodych chłopców. W  czasie sen­
sacyjnego procesu, k tóry  trwał zgórę mie­
siąc Seefeld na kierow ane p i/o o iw  niemu 
oskarżenia odpow iadał stale: „m o ja  osoba 
nie wchodzi tu w grę“ . Seofelda podejrze­
wano początkow o o działalność wyw-rotową. 
P rzy przesłuchamiu zeznał on. że ma na su­
mieniu nietylko 12  inkrym inowanych mu 
morderstw, lecz także szereg innych zbro­
dni. O św iadczył on, że w szystkie swe ofia­
ry pozbaw ił życia  przy pom ocy własnoręcz­
nie sporządzaniej trucizny.

— oo°—
Berlin, (PAT.) Z Kowna donoszą, że przed 

litewskim sądem polowym odbyła się rozprawa 
przeciwko 17 oskarżonym o rozruchy chłopskie 
w południowej Litwie.

Spośród oskarżonych 7 skazanych zostało 
na karę śmierci, 5 ua dożywotnie wiezienie, po­
zostali na kary więzienia od lat 6 do 13. Trzem 
spośród skazanych na śmierć zamienił prezy­
dent w drodze Laski karę na dożywotnie wię­
zienie, pozostali czterej zostali dziś rano roz­
strzelani. i

tołi. Prez. Ostrowski oświadcza, że nie uchyl1 
się od dalszych rbkowań z fjracownikami, ale 
muszą się one to-zyó w tióntńnlnój atmÓSt0- 
i / f  spokoju i ładu.

W sobotę ud rana urucliniiinib3 'ćzhltSo^o 
komunikację tram wajiwą na linjr oil W ałów 
Hetmańskich do Dworca głównego. TraPs^*' 
jo prowadzą Mieomeiidńróieaiii'^1 pracrftTMW/ 
techniczni. i

O B U W IE w s z e l k i e g o  
rodzaju ta k :

spacerowe, wieczorowe, >portowe, na chore 
nogi, do polowania, jakoteZ buty z chole­

wami oficerskie i do konnej iazdy 
po leca  ze  składu i na zam ów ien ia  po 

cen ach  niskich
P ie rw s z o rz ę d n y  m ag a zy n  i p r a c o w n ia  o b u w ia

dawnie ;  ii. 
K ra k ó w , u l. św. To m a s za  29.

Specjalny dzut rtperacyjm do dyspozycji P. T. Klienteli.

Ukraihcy u premjera.
Warszawa, 23. 6. (T el-ef.). Dziś pr©mj*T 

Skladkowski przyjął prezydium Klubu Ukra­
ińskiego Modrego i ( elcwicza na dłuższej 
audjeutcji. Przedstawiciele Ukraińców byli 
z tej wizyty bardzo zadowoleni i utrzymują, 
że 1 iii ja polityki dotychczasowej rządu w sto­
sunku do Ukraieców pozostanie bez zmiany.

DRUGA DYMISJA W RESORCIE SPRA­
WIEDLIWOŚCI.

Warszawa. 23. 5. (Teter.). Dfoychrziisow? 
dyrektor Do part. Ogólnego Min. Sprawiedli­
wości W. Dlouby złożył na ręce min. Grabow­
skiego podanie o dymisję.

Z przebiegu zawodów
piłkarskich z Chelsea.

(d) W  obecności Nacz. Wodza, Gon. 
U ydza-Śm iglego, generalicji, Ambasadora 
W. Brytanji i "około 30.000 widzów —  roze­
grano na Stadjouie Wojska- Polskiego 
W arszawie zaw ody pom iędzy Repr. Polski 
i angielską drużyną. —  Na ogó ł A nglicy  j**' 
w iedli pokładane w nich nadzieje, —  jfta'  
ją c  w tempie spacerowem  — swobodni®? 
tak , że gra stała na przeciętnym  poziom** 
Szczególnie ze strony A nglików  b. do1 fy  
bramkarz W ood ley  —  oraz lewy łączni- 1 
obrońca. Z naszych szczególnie doskona­
ły w bram ce Albański - oraz na wyróżnie­
nie zasługujący K otlarczyk II i 1. obr. S z ^ 6 
paniak.

Rewizje u narodowców łódzkich.
Łódź, 23 maja (T elef.). W  łódzkiej 

dakcji „O rędow nika”  • przeprow adzono re’  
w izję w związku ze zbiórką na biednych 
rodow ców  oraz zbiórką na sam olot dla 
ska. Zbiórkę tę jak  wiadom o za in ic jow ać 

„D rukarnia Polska”  w Poznaniu. S am ol^  
ten m iałby się nazywać „C hrobry” . Próć* 
go  przeprowadzono rewizję w Zarz. O r- 
Stronnictwa N arodow ego w  Łodzi, u Pre_ 
zesa tego zarządu adw. Kow alskiego, u k^P 
ca Chendlow skiego, k tóry  organizował ^  
kę mi terenie Lodzi i kiiku innych kup°ovr' 
Rew izja data wyniki negatywne.

Znowu groźny pożar.
Zborów (PAT.). We wsi Bogda nówka I'0'*' 

Zborowskiego z niewyjaśnionych przyczyn ^  
bucht pożar, który wskim k posuchy i wi® r 
strawił trzy czwarte osiedla, niszcząc 3ł 
dynków mieszkalnych i 92 zabudowania S° 
spodarskie oraz 15 sztuk inwentarza żyw6? 0, 
a nawet drzewa i ogrody. Sprzętów i 
tarza nie udato się nikomu uratować i 
ratownicza musiała ograniczyć się do ra* ° ^ 0 
nia ludzi. Ofiarami pożaru padło 6 osób C*®2 . 
i 11 lżej poparzonych. Szkody wynoszą . 
SO tys. zł. Zawiązał się obywatelski ko®! 
niesienia pomocy ofiarom pożaru, do któr 8 
starosta powiatowy przekazał lflOO kg. 1 
tytułem doraźnej pomocy.

Muzeum regionalne otwarto w Ojcowi*
Kraków, 23 maja. Dzisiaj w Ojcowie r02 

począł sw oje obrady zjazd delegatów  
sk iego Towarzystw a K rajoznaw czego 
mbrady połączone są z uroezystem  <>tw«G* 
ciem  Muzeum regjonalnego w Ojcowi®'
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KS. R. MOSKAŁA. T. J.

Czy wierzymy encyklikom?
Podobno w encyklikach papieskich jest 

program uzdrowienia społecznych stosun­
ków na całym świecie, więc i u nas w Pol­
sce. Tak i u nas w Polsce, w której obecnie 
jeszcze wszyscy żyjemy pod wrażeniem 
strzałów karabinowych i trupów robotni­
ków polskich, którzy padli na brukach pol­
skich miast. I u nas w Polsce, w której każ 
dy obywatel nosi w zanadrzu mniej lub 
więcej uświadomiony lęk., przed możliwoś 
clą rewolucji, wzorem wschodniego sąsia­
da, mniej lub więcej uświadomiony i mniej 
lub więcej usprawiedliwiony,

W iemy o tem, że robotnika polskiego 
wyprowadziły na ulicę żywioły wywroto 
we, komunizujące, żydowskie, ale naiwny 
tylko może uwierzyć w to, że robotnik na­
rażał się na śmierć litylko wskutek tej agi­
tacji, bo naiwny tylko może uwierzyć w to, 
żeby człowiek, któremu się dobrze powodzi, 
szedł na ulicę, by szukać niepotrzebnie 
awantury j tylko dlatego, by sobie życie 
urozmaicić raną tłuczoną, ciętą, czy postrza­
łową.

„PIERW SZY M AJ".

Ulicami polskich miast w dniu 1. maja 
szła urągająca całej kulturze X X  wieku bie­
da, bezdomność, głód, wydziedziczenie —  
conajmniej w 90 procentach. A największa 
nędza nie brała nawet w tym pochodzie 
udziału, bo jej nie stać było na odpowied­
nie ubranie. I o to możemy mieć nawet żal 
do organizatorów tych pochodów, że nie 
utworzyfli potężnej grupy ludzi bosych, 
ubranych strzępami schodzonych przez kogo 
innego ubrań, ludzi wynędzniałych głodem, 
których trzefoaby było prowadzić pod rękę, 
z dwu stron, bo na własnych nogach, o włas 
nych siłach nie zdołaliby przebyć całej tra 
sy pochodu.

Dobrze, że te pochody większe, liczniej­
sze, niż w latach poprzednich odbyły się i że 
przypomniały wszystkim, a przedewszyst 
kłem katolikom, że na święcie jest o pomstę 
do nieba wołająca bieda, niczem dotąd nie 
wynagrodzona krzywda, że trzeba się całą 
mocą wiary, całą gorącością serca zabrać 
do społecznych reform. Zabrać się tak potęż 
nie i potężniej —  jak imponujące były pierw 
szomajowe manifestacje robotnicze, bo 
niebezpieczeństwo nieobliczalnej katastrofy 
stoi u bram, a wewnątrz ma swego sprzy 
mierzeńca w tej właśnie nędzy, która ciąg­
nęła długiemi pochodami manifestacyj.

,PODOBNO".

Nie wątpię, że któryś z moich czytelni­
ków zgorszył się pierwszem słowem tego 
artykułu. Jak to, ksiądz katolicki i twierdzi, 
że w encyklikach „podobno", tylko „podob 
n o", jest program społecznych reform, jest 
podkuty sposób zażegnania rewolucji, jest 
rada na przerażającą biedę? Ale czyż mo­
głem wyrazić się inaczej? Obawiam się, że 
powiedziałem raczej za dużo. Czyi bowiem 
możemy sobie wyobrazić, że prawdziwy ka­
tolik, a więc taki, którego nieszczęście bliź 
niego do głębi przejmuje, katolik, który wie, 
ezem jest rozpacz ojca nie mogącego zna­
leźć pracy i matki nie mającej co dziecku 
do ust włożyć, katolik współczujący z mę- 
czonem przez głód lub zimno dzieckiem, —  
katolik przewidujący, że rewolucja zni­
szczyć może najwspanialsze dorobki kultu­
ry i spalić przybytki Pańskie i wygnać 
Boga z duszy miljonów, że taki katolik 
mógłby być obojętny choćby nawet wobec 
prawdopodobieństwa zażegnania takiej moż 
liwości, nakarmienia dziecka, uspokojenia 
matki, dostarczenia pracy i ehleba ojcu 
wielodzietnej rodziny? Chyba nie! A czem- 
ieby było ze stanowiska katolickiego igno­
rowanie encyklik i papieskiego programu, 
gdyby ktoś był najmocniej przekonany, że 
on stanowi jedyne wyjście z opłakanej 1 nie­
bezpiecznej sytuacji!

Lecz trudno zapomnieć o tem, że tak 
Czy inaczej o tych encyklikach pisała wiele 
katolicka prasa i wiele słów wypowiedzieli 
różni katoliccy mówcy, że coś o tych ency­
klikach wiedzą mniej lub więcej wszyscy 
inteligentni katolicy, a w każdym razie ci 
poboiniejsi. Tak, wiedzą, ale w nie nie wie­
rzą. Nie wierzą, bo ich gruntownie nie zna 
ją, nie rozumieją.

NIE W IERZĄ...

Są między katolikami osoby, które z ca 
fcta poświęceniem i bezinteresownością *i 
z podziwu godną ofiarnością biegają koło 
ludzkiej biedy. Tu riosą odrobinę chleba, 
tam jakieś ubranie, tam dostarczają leków, 
kiedyindziej wydeptują schody za posadą, 
za pracą dla bezrobotnych. 1 umęczone na 
śmierć z najgłębszym bólem myślą o tem 
wieczorami, jak straszna jest bieda, jak ich
 u; , _  . j  •

trzeb biedoty. Dlaczegóż te osoby nie idą 
na ulicę, by na cale gardło, na całe miasto 
wołać do wszystkich: „Ludzie, ludzie —  
jest pewny sposób złagodzenia nędzy, zao­
patrzenia w pracę i chleb głodnych, jest 
sposób pomieszczenia wszystkich bezdom 
nych w odpowiednich mieszkaniach". —  
Czyż możemy te osoby posądzać o to, że 
wolą, by bieda dalej była, bo to tak przy­
jemnie zbliżyć się do niej z jakąś pomocą 
i widzieć oczy zwilżone łzą wdzięczności, 
albo czuć na ręce pocałunek poratowanej 
niedoli. Albo, że może tak zrozumiały sło­
wa Chrystusa: „ubogich zawsze mieć bę­
dziecie", że za swój obowiązek uważają ko­
nieczność konserwowania nędzy ludzkiej, 
jak zachowanie przykazań Boskich?

Nie, takiej perwersji nigdy nie przypu­
szczamy i wolimy powiedzieć wprost, że 
katolicy społecznym encyklikom nie wierzą. 
Nie wierzą ci najbardziej uświadomieni j wy 
robieni, a jeszcze raniej wierzą ci katolicy 
letni, których w Polsce jest ogromna więk­
szość. Może nawet wielu z nich słuchało 
kiedyś przemówienia na temat tych ency 
klik i właśnie dlatego do reszty w nie zwąt 
pili. Bo rzeczywiście te oficjalne, te impro­
wizowane, te bez serca wypowiedziane prze 
mówienia o encyklikach, mogą człowieka 
doprowadzić aż do takiej złości i zlośliwoś 
ci, że stworzy sobie przysłowie: nudne jak 
przemówienie o społecznych encyklikach.

Najmniej zaś wierzą w encykliki sami 
ci upośledzeni, dzisiejszemi stosunkami 
odepchnięci i sponiewierani, ci, dla których 
encykliki są „magna charta libertatum", no 
wą, lepszą erą żyda. Kiedy słyszą słowo: 
„encyklika", „papież" —  zaraz wiedzą, że 
będzie mowa o modlitwie, o sakramentach, 
o pobożnośd. Kiszki wykręca Im głód, całe 
dało dygoce z zimna,, a tu chcą im prawić 
o pacierzu. Nie dziwmy się! Łatwiej w ta­
kiej sytuacji zakląć, zbluźnić, niż słuchać 
wywodów nawet papieskich, ale w ustach 
mówców bezdusznych, mdłych, prawd, ska­
zanych na śmierć zaraz po skończonem 
przemówieniu, albo jeszcze podczas niego.

„R A D YK ALIZM ".

Jakżeż w takiej sytuacji rozumiemy za­
kłopotanie tych, którzy dja pięknej tradycji, 
a nawet z głębokiego przekonania aranżują 
obchody majowe tych encyklik. Któż na 
ten obchód przyjdzie? Kto wygłosi przemó­
wienie? Robić, czy nie robić pochodu?
Przyjdą same dewotki, przyjdzie mało. Bę­
dzie tylko kompromitacja... Gdzieś tam 
zdarzyć się miało tak, że debatowano nad 
tem, czy wystąpić z jakiemiś transparenta­
mi 1 głowiono się, coby można było na nich 
napisać. Skończyło się na tem, że nie zna­
leziono tematu... Gdzieś tam proszono orga­
nizacje katolickie, które oświadczyły, że ze 
względów zasadniczych udziału w tej mani­
festacji nie wezmą... Rozpacz!

A  wyobraźmy sobie poważny pocbód pa­
nów, inteligentów, przedsiębiorców kato­
lickich, katolickiego robotnika, katolicką1 brutalnej rewolucji.

młodzież ciągnącą ulicami miast w wieloty­
sięcznym pochodzie, po wysłuchanem po­
bożnie nabożeństwie z gęstemi transparen­
tami w rękach: „Precz z samolubstwem wiel 
kiej własności!" —  „Precz z nadmiememi 
flocfaodatni!" —  „Żądamy opodatkowania 
się ludzi, mających wielkie dochody na 
rzecz biedniejszych!** —  „Dochody społecz 
ne winny być dzielone między wszystkich!" 
„Precz z zarobkową pracą żon i matek!** —  
„Praca matek wskutek niedostatecznych 
zarobków mężów jest hańbą!" —  „Żądamy 
wynagrodzenia za pracę tak wysokiego, by 
pracownicy mogli czynić poważne oszczęd 
ności!" —  „Żądamy własnego domu i włas­
nego ogródka dla robotników!" —  „Żądamy 
dostępu do dobrodziejstw postępu i kultu­
ry dla warstwy robotniczej i chłopskiej!** —  
„Precz z wyzyskiem siły robotniczej!" —  
„Precz z nadużyciami kapitalizmu!" —  
„Żądamy własności dla wszystkich!" —  itd.

Czy możemy choćby na chwilę wątpić, 
że takie wystąpienie z tego rodzaju hasła 
mi, choćby raz na rok, zelektryzowałoby opl 
nję publiczną, że zastanowiłoby poważnie 
robotnika nawet tego, który wczoraj szedł 
pod czerwonemj sztandarami?

Ale to jest przecież radykalizm, niegod 
ny poważnego katolik?.... Właśnie, właśnie, 
Tak tylko jesteśmy skłonni sądzić, a tym 
czasem wszystkie te hasła są żywcem wzięte 
z encykliki „Quadragesimo anno", są opi 
nją, wolą Kościoła katolickiego, postulata­
mi jego etyki. Dostajemy gęsiej skórki na 
samą myśl o tem, że moglibyśmy się znaleźć 
w robotniczym tłumie pod tego rodzaju 
transparentami, chociaż z bardzo wielkiem 
przejęciem, kiedyindziej rozprawiamy o mi 
łości bliźniego i o równości wszystkich wo­
bec Boga.

A tyiko przez takie potężne manifesta­
cje i codzienne spokojne działanie w duchu 
tych haseł może się dokonać wielki cud 
odwrócenia robotniczych serc od czerwo­
nych sztandarów, stłumienia w nich tęskno 
ty za komunistycznym rajem.

Cud?... Nawet nie! Człowiek każdy tem 
samem prawem naturalnem dąży do włas 
ności prywatnej, jakiem dąży do utrzyma­
nia własnego życia. Czyż nie dziwne, że 
wbrew temu prawu idzie za komunistami, 
którzy mu wręcz mówią, że nie będzie miał 
tej własności? Czyi nie pójdzie tam, gdzie 
mu zechcą zabezpieczyć, jemu i jego rodzi 
nie, spokojny byt i własność? —  Tak! ale 
tam się robi, robi agitację, manifestacje, 
tam jest ofiarna praca i poświęcenie aż do 
odsiadywania kryminałów, aż do narażenia 
własnego życia. My się cnotliwie boimy, by 
ktoś na nas nie spojrzał zezem, albo nie po­
wiedział nam cierpkiego słowa.

Prawo zaś zwycięstwa idei Chrystuso­
wej jest jedno; prawo krzyża, a idea ta zwy­
cięży przez krzyż, który będzie naszym 
udziałem. Od nas tylko zależy, czy doń zbli­
żymy się dobrowolnie, czy pchnięci pięścią

stycznym  zjeździć robił „akadem ik1* p. R zy­
m ow ski, w  dodatku redaktor rządow ego
„K urjera  P orann ego"?

Konferencja w sprawie 
„kultury wsi“ .

„C za s" wraca do zapow iedzianej jeszcae 
przez rząd p. K ościa łkow sk iego  konferen­
cji w  sprawie „ku ltury w si".

„W  ministerstwie rolnictwa —  pisze — 
czynione są. obecnie pod przewodnictwem 
ministra Poniatowskiego i dyrektora Janu­
sza Faidnickiego ostatnie przygotowania. 
Według informacyj, pochodzącyc-h z wiary- 
godnych źródeł politycznych, zjazd powyż­
szy w zamierzeniach poprzedniego szefa 
rządu i jego organizatorów miał na celu 
nietylko oświetlenie zagadnienia pracy nad 
podniesieniem kultury wsi, ale miał również 
służyć do zbliżenia politycznego ze stron­
nictwem Kidowem. W  związku z tem, nie­
którzy wybitni wiejscy działacze polityczni 
związani ze stronnictwem ludowem, otrzy­
mać mielj propozycję wygłoszenia na zjeź- 
dzie referatów.

Wobec zmiany rządu, jaka ostatnio na­
stąpiła, można oczekiwać, iż uboczne cele 
polityczne ze zjazdem związane, obecnie 

odpadną i że zjazd zajmie się wyłącznie 
zagadnieniami merytorycznemu, co oczywi­
ście leży jaknajbardziej w interesie wsi i jej 
rozwoju".

Ideał P. P. S.
„R ob o tn ik " odpow iada p. Miedzińskie- 

mu z „G azety  P o lsk ie j" na jeg o  zarzut, ża 
P. P. S. zaw ierając „pakt o n ieagresji" 
z komunistami popełnia w ykroczen ie  prze­
ciw  państwu.

„Całkiem śmieszna jest — pisze „R o­
botnik" —  pretensja p. Miedzińskiego do 
PPS. o t. zw. pakt nieagresji z komunista, 
mi polskimi, którzy w oczach p. Miedziń- 
skiego ni stąld ni zowąd urastają do potęgi, 
zagrażającej niepodległości Polski. Komuni' 
ścd polscy mogliby być dumni z takiego 
świadectwa, gdyby ono choć w najmniej­
szym stopniu odpowiadało rzeczywistości. 
Uchwała Rady Naczelnej PPS. wyraźnie po­
wiada, że pakt nieagresji dąży do tego, by 
nie zaostrzać stosunków wewnętrznych ru­
chu robotniczego. Niezadowolenie p. Mie­
dzińskiego oznacza, że zależy mu i jego 
obozowi na tem, by stosunki wewnętrzne 
ruchu robotniczego były zaostrzone, by kla­
sa robotnicza żarła się wzajemnie i przez 
walkę bratobójczą —  wzmacniała front ka­
pitalisty czno-faszystowski".
W ięc jednak  „R ob o tn ik " uważa „ jedn o­

litość m chu robotn iczego" (t. j. ścisły  
związek socjalistów  z komunistam i) za sw ój 
ideaŁ Cóż na to te partje, które myślą o 
w spółpracy z P. P. 8 .?

Przegląd prasy...
„Nowy Dziennik11 oskarłe 
profesora politechniki.

Po poniedziałkow ych awanturach w po 
litiechinice warszaw skiej Senat tej uczelni 
zawiesił 9 studentów i w ytoczy ł im postępo­
wanie dyscyplinarne. „N ow y  D ziennik" po­
daje ich nazwiska. Są to:

„Gutharc, Frey, Fliederbaum. Minorski, 
Różanek, Rubinsztejn, Skrobański, Turlej- 
ski i Wajsberg..."
Są to —  jak  pisze „N ow y  Dziennik" —  

żydzi lub socjaliści. Pow inienby w ięc organ 
żydow ski c ich o  przyjąć ten fakt do w iado­
m ości, a  sw oją  m łodzież zachęcić do spo­
koju. Tym czasem  „N o w y  Dziennik" staje 
w  roli oskarżyciela. Oświadcza butnie:

„Jeśli piszemy o tem wszystkiem, to 
głównie dlatego, by napiętnować niesłycha­
ne stanowisko władz akademickich, które 
powinny przecież świecić przykładem (ale nie 
takim!) młodzieży uniwersyteckiej, a nie 
zupełnie jawnie usprawiedliwiać nieludzkie 
postępowanie części studentów wobec ich 
kolegów, którzy tylko ten grzech mają na 
sumieniu, że są żydami".
Robiemie jakichś dzik ich  h itlerow ców  

z członków  Senatu Politechniki —  to już 
cokolw iek  za dużo.

Komunlicl opanowali lwowski 
zjazd literatów.

Bardzo ciekaw y szczegół z obrad zjazdu
zabiegi nie stoją w żadnej proporcji do po- kom unizujących pisarzy we Lw ow ie notuje

„D zienn ik  P olsk i" Oto —  ja k  donosi —  
w  jednem  z lw ow skich  pism w ystąpiła 
uczestniczka tego zjazdu, żydów ka, p. Blu- 
m enfełdów na, przeciw  organizatorom  zjaz­
du...

„Zjazd ten —  pisze —  którego organi­
zacją zająi się wkoócu lwowski oddział 
P. P. S„ a raczej —  mówiąc dokładnie — 
pp. Szczyrek i Dręgiewiez, w którego ko­
mitecie organizacyjnym był dr. Jampolski, 
p. Górska, p. A. Pronaszko, w którym wzię­
li udział pisarze tej miary, co Wasilewska, 
Kowalska, Dembiński, Kruczkowski Leon, 
Broniewski, nieoficjalnie Rzymowski, nie 
poruszył w swych obradach ani jednego 
istotnego zagadnienia, (referatów facho­
wych p. Liny, p. Gottlieba i p. Kruczkow­
skiego słuchali wszyscy z nietajonem znie­
cierpliwieniem), ton wszystkich przemówień 
był zdecydowanie wiecowy i demagogicz­
ny".

Przypuszczam, że organizatorzy zjazdu zda 
ją sobie sprawę z odpowiedzialności, która 
na nich spada za kompromitowanie w chwi­
li obecnej polskiego ruchu socjalistycznego 
i twórczych możliwości inteligencji. Zjazd 
ten zakończył się publiczną akademją w 
Teatrze Miejskim. Akademja ta miała zu­
pełnie niezaprzeczalnie charakter masowej 
demonstracji komunistycznej. Pc raz pierw­
szy we Lwowie w sposób tak uroczysty 
i wyraźny".
W olno się zapytać, co  na tym komuni-

Barbarzyństwo
hiszpańskich komunistów,

W  „Echo de Paris" z dnia 19 bm. uka­
zał się reportaż madryckiego koresponden­
ta tegoż pisma, p. Filipa de Vilmorin, który 
ze względu na cenne wiadomości w nim 
zawarte, przytaczamy w obszernem stresz­
czeniu. Dodać należy, że do artykułu załą­
czona jest fotografja płonącego kościoła (o 
którym w artykule jest mowa), oraz ogni­
ska, w którem palą się konfesjonały i in. 
sprzęty kościelne. —  Uw. Red. „Gł. N.“ .

U roczystości p ierw szo-m ajow e w Madry­
cie, b y ły  dobrze zorganizow ane. Panow ał 
porządek i spokój. K ob iety  i m ężczyźni, 
uibrani na czerw ono, z wniesionem i do góry  
pięściami, m aszerowali przez m iasto, przy 
dźwiękach „M iędzynarodów ki", niosąc sztan 
dary z naszytemi gwiazdami lub z portreta­
mi Lenina (!). Orkiestry, złożone z gitar 
p rzygryw ały  poch odow i w  marsau. K ilka 
tysięcy  dzieci w uniformach defilow ały, trzy 
m ając krok  i ślubując, w najbliższej przy­
szłości —  jak  brzmi hasło dzieci kom unisty­
cznych  —  „zagładę niedołężnej burżuazji". 
przyczem  dzieciaki na kom endę podnosiły  
w górę zaciśnięte piąstki.

M anifestacja ta dodała otuchy tym , k tó­
rzy żyli pod grozą w  ostatnich tygodniach. 
Hiszpanja zdawała się uspakajać, a M adryt 
z ulgą odetchnął. Spokój ten niedługo je ­
dnak trwał. Już w n ocy  z 3. na 4. m aja wy­
buchły nagle na przedm ieściach M adrytu 
rozruchy. Tłum wtargnął m. in. do kościo ­
ła pod wezwaniem  „L os  A ngeles" (A n io­
łów ), niszcząc obrazy, burząc stalle, taber­
nakulum i demolując doszczętnie wnętrze 
świątyni. Po dokonaniu tego zniszczenia 
szczątki wyniesiono na plac przed kościo­
łem i podpalono. D o godziny lt - t e j  rano 
rozlegało się w ycie tłumu, zgrom adzonego 
na placu ..14. K w ietnia". W ów czas k obiety , 
które przy dem olowaniu św iątyni brały  
czynny udział, w ykazując nie mniejszą od
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mpżrzy z u rcu-iekłość, ociera ły  ukradkiem  
łzy  i z u racająe się do siobie -wołały: „Boże! 
Mój Boże! Myśmy tego przecież nie chciały4'!

D zieci natom iast zorganizow ały sobie 
generalną zabawę. Przed szkołą parafjainą, 
grupa m alców  zebrała, się ok o ło  stosu p ło ­
nących szat kościelnych , w yciągniętych  
r. kościoła, i rozpoczęła taniec naokoło ogni 
ska, podsycanego przez dokładanie mebli 
kościelnych i konfesjonałów z pobliskiego 
kościoła.

Do palącego się kościoła  przylegał kla- 
iw.tor, w  którym  m ieszkały zakonnice. 
Tłum wyciągnął je, zrywał im welony, chwy 
tał je w ramiona, bijąc kijami i kopiąc. 
40 zakonnic rannych odstawiono do szpita­
la. Trzy zmarły od otrzymanych ciosów.

I czynu, tego dok imał len thiiń, który 
tok spokojnie trzy dni lernn iforilował. Ci 
sami ludzie, k tórzy podczas jednego tygo­
dnia byli spokojn i, w  drugim nagle w ybuch­
nę]!. Odzie leży  przyczyna? W  rozkazach 
w ydanych  przez przyw ódców , które brzmia­
ły : wstrzymać się od działania na czas wy­
borów we Francji, (20 kwiecień —  3 maj), 
aby nie przeszkodzić w zwycięstwie „Fron­
tu Ludowego** we Francji. P rzyw ód cy  za­
rządzili spokój, tłum y usłuchały. Ale k iedy  
rezultat w yborów  francuskich og łoszono 
w M adrycie, wśród w ybuchów  radości 
tłum poprowadzony przez anarchistów dał 
znowu upust swoim destrukcyjnym instynk­
tom.

Dobre stosunki. — O prezydencie nu War- 
;iw.awy, który zarządzi! obsadzenie trawników 
bratkami, mówią, że żyje z Warszawą za-pan- 
fcratek.

Obsada. Jedna ze znanych warszawskich 
artystek dramatycznych, prowadząc auto, naje' 
chała, bez żadnych zresztą groźniejszych na­
stępstw, jakiegoś .przechodnia, Adwokat pou­
cza ją, jak ma się zachowywać przed sądem. 
Aktorka słucha cierpliwie, choć bez, wielkiego 

;^interesowania. Nagle ożywia się i poprawia­
jąc fryzurę, zapytuje:

A kto właściwie gra sędziego?

KINOTEATR DŹWIĘKOWY

W yświetla od czwartku dnia 21 bm. wspaniałą kom cdję muzyczną 
o światowym  rozgłosie. Piękne melodje. Orkan tańca. Wulkan humoru.

CASINO DE PARIS
A trakcyjny obraz rozgryw ający się na Ile bardzo bogatej w ystaw y, 
urozm aicony licznemi piosenkami i rewelacyjnem i tańcami, W ro­
lach g łów n ych : Fenom alny AL. JOLSON, czarująca R U B Y  
^  B £ Ł E R f urocza HENDA FARRFL. (Jztrowne ułudy noc­
nego życia New Jorku. Film dla wszystkich, którzy kochają piękno, 
muzykę i taniec. Początek seansów w dnie pow szednio o gorlz. 
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Kronika kulturalna.
KASZUBSKIE OBRAZY NA SZKLE. Na

najwyższym stopniu Judowej sztuki kaszub­
skiej stoją obra.zy, malowane na szkle, nieste­
ty dziś już bardzo rzadkie. W  uiektóryeb do­
mach we wsiach pod Puckiem, Wejherowem, 
czy nawet Kartuzami spotkać się można z te- 
mi wytworami ludowej sztuki. Niektóre obrazy 
są, pokaźnych rozmiarów (łfbiGOO, przedstawia 
ją zazwyczaj postacie świętych. Kilka takich 
obrazów zdołał nabyć w Zdradzie pod Puc­
kiem kustosz muzeum miejskiego w Gdyni. Są 
to już prawie ostatnie egzemplarze. Na wybrze 
żu oryginalne te dzieła sztuki ludowej spotkać 
można jeszcze w Żarnowcu, Zukowie, Rewie, 
Osłaninie i Sławutowie pod Puckiem.

„HARNASIE** W  HAMBURGU. Ogłoszony 
niedawno program nowości opery hamburskiej 
ua sezon 1936/37 wymienia Szymanowskiego 
„Harnasie'*, które ukażą się w Hamburgu, 
jako prapremjera niemiecka. Przyjęcie „Harna- 
!siów“  jest wielką, zasługą dyrektora opery p.

.Strolima, który w roku ubiegłym wystawił na 
scenie hamburskiej z ogromnym sukcesom „Hal 
kę.‘ ‘. W  związku z zamiarem wystawienia „Har. 
nasiów“ przewidziane są wyjazdy kierowników 
baletu hamburskiego do Polski, celem zazna­
jomienia się z tańcami polskiemu

MAPA GEOLOGICZNA ABISYNJI. Akade­
mia włoska powierzyła członkowi Akademii 
Dainelli przeprowadzenie przy współpracy eks­
pertów studjów w Abisynji, celem wykonania 
mapy geologicznej tego kraju.

SZWAJCARSKA EKSPEDYCJA NAUKO- 
\YO-ALPINISTYCZNA w Himalaje wyruszyła 
z Almora w Indjach Północnych wgłąb Hima- 
laji. Kierownikiem wyprawy jest znany geolog, 
profesor Uniwersytetu Zurychskicgo A. TTeim.

O sta tn ie  N o w o ś c i !
BLASSBERG M. Dr., Wadliwe zapisywanie r e c e p t ...............................................7-ł-
EREI J , O duszę dziecka — praktyczne wskazówki dla wychowawców . . .  « 1.—
GIERTYCH J„ Tragizm losó* P o ls k i..............................     5.50
tPPOLDT — Śtownik niemiecko-polski i polsko-niemiecki ez. I. zeszyt I . . .  .  ZZ
KOZIKOWSKI L., Choroby, pasorzyty i szkodniki pszczoty m iodnej...................... 5.50
IJGUDA A. X., Naprzód i wvżej — Egzorty n ow oczesn e....................................   460
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MARKOWSKI F. Dr., Pałac w Nadwórnej...............................................................- * 40
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(Radio.
ZAGADNIENIE WALKI 

Z ZAKŁÓCENIAMI.

Referat Zakłóceń P. Radja w Krakowie u- 
rządzil cykl wykładów ua aktualny temat wal­
ki z zakłóceniami w odbiorze radjowym. Od­
czyt pierwszy odbył się w poniedziałek dnia 
,18-go b. m. i obejmował całokształt zagadnie­
nia walki z zakłóceniami, wyniki dotychczaso­
wej akcji w Krakowie, granice technicznych 
możliwości usuwania zakłóceń, oraz obecną or­
ganizację walki z zakłóceniami. Odczyt drugi 
odbędzie się w poniedziałek dnia 25-go bm.
i obejmie omówienie zabiegów stosowanych u 
źródła zakłóceń, oraz wyczerpujące wskazówki 
wykonania tych zabiegów, oparte na doświad­
czeniach z dotychczasowej praktyki w tym za­
kresie. Odczyt trzeci odbędzie się w środę dnia 
3-go czerwca poświęcony będzie omówieniu 
najniezbędniejszych zabiegów przeciwzakłóce­
niowych, stosowanych w instalacji radjood- 
biorczej. Wszystkie odczyty są bogato ilustro­
wane przeźroczami i doświadczeniami, oraz 
pokazem sprzętu przeciwzakłóceniowego i wzo­
rowo wykonanych zabiegów przeciwzakłóce­
niowych.

Odczyty prowadzi inż. St.ark o godz. 19.15 
w Szkole Przemysłowej w Krakowie, ul. Al. 
Mickiewicza 7.

m i g a w k i .

Czytelniczka powieści.
Historja trocką tragiczna, a trochę rn- 

ba-uma...
Jadę sobie wczoraj tramwajem. Pokazu­

je bilet konduktorouń, Odchodzi. Nudzę sir 
i niecierpliwie na przemiany.

Na pewnym przystanku wsiada jakaś 
panna. Nie byłbym na nią zwrócił uwagi, 
choć właściwie zasługiwała na to; wymało- 
wana 'żywemi kolorami, jak arcydzieło K os­
saka. Uwagą zwróciło —  nie tylko zresztą 
moją —  dopici'o je j  zachowanie się.

Wbiegła szybko do tramwaju, szybko za­
jęła miejsce, szybko w yjęła sw ój bilet, po­
kazała konduktorowi, schowała do torebki. 
—  i, wyłamawszy te -wszystkie c z y n n o ś c i  
z szybkością wiewiórki, w yjęła książkę i od­
raza cala zatopiła się w niej. Jakby cały 
śwjał przesiał istnieć.

Ladzie wchodzą i wychodzą, potrącają 
ją i przepraszają, lub nic przepraszają, kłó­
cił się lab dowcipkują, —  ona nic, jakby się 
gdzieś na wyspie Tłohinzonn znalazła. Czyta  
i czyta.

—  A. niechże sobie czyta, skoro się jej 
lak la książka podoba, —  myślę sobie.

1 byłbym pewnie o niej zapomniał. Alboż 
fn jedna taka jeździ tramwajem? Ale przy­
pomniała sic sama i 1n —  przyznaję —  w 
dramatycznych okolicznościach.

Trainwaj wreszcie dowlókł sir do swej 
końcowej stacji. W szyscy gotują się do 
wyjścia. Iłach, większy, niż dotąd, ł zamie­
szanie większe.

—  O, Boże! Co to? Gdzie ja jestem ?
Oglądani się za. siebie. To ta wytrwało,

czytelniczka...
—  Jesteśmy na miejsca, —  mówię grze­

cznie.
—  Jak to na miejsca? Przecież to nie, 

7wicrzyniccka...
—  Nie, to Salwator. A pani na 7juAerry- 

niecką?
—  O. Boże '(niewiasty są bardzo pobożne 

w takich razach). —  co ja zrobiłam! Spóźnię 
sic do biura! 1 znów będzie awantura.

Prawic ze łzami w; oczach usiadła spo- 
wrotem w tramwaju, by prawie tę samą dra­
gę odbyć. Tylko. źc. —  spowrotem i po tru­
piemu nowego biletu.

—  Ha, trudno —  rzekłem sobie! Najcie­
kawsza powieść nie powinna pozbawiać łu­
dzi przytomności-

BAYARD.

J. F. FREUSSNER.

Czwarty wymiar.
i

Obawiam się, że mój przyjaciel. Kana­
rek. zwarjował. D opiero tydzień tem u o d - 1 
kupił sklep, a  dzisiaj —  specjalnie tam p o­
szedłem  —  b y ł zam knięty (nie przyjaciel, 
ty lko  sklep).

—  Zachorow ał, do licha, czy  co ?  — 
m yślę sobie. —  Trzeba b y  go  odwiedzić.

Zastałem go  w  domu. Miał na g łow ie; 
w oreczek  z lodem i jakiś cudow ny plaster.)

—  Co się sta ło? —  pytam , a on tylko 
m achnął ręką.

—  Szkoda gadać —  rzekł, g d y  go  za­
pytałem  pow tórnie. —  W iesz, że kupiłem 
sklep. W pakow ałem  w  ten interes dziesięć 
tysięcy . Przyjąłem  dw óch  ludzi i kasjerkę, 
no i czekam ...

—  Na c o ?  —  zapytałem.
—  Na kljemtów. T o  jasne przecież. 

Przez tydzień by ła  cisza, ósm ego dnia zja­
w ił się...

—  Kljent —  dom yśliłem  sie.
—  Gdzie tam. Poborca ! Zoznaiiko o 

obrocie  —  m ówi. —  H o, bo, ładnie pan so­
bie urządził sklep. No, więc, jakiż pan ma 
obrót?

—• D rogi panie, ja  jeszcze nie obracam 
n lczem . najw yżej oczam i, i to ze strachu — 1 
rzekłem , ale poborca  nic ustąpił.

—  Ma pan sklep, w ięc musi mieć pan 
obrót —  pow iedział sucho... —  Zeszłego ro­
b o  ten sklep w ygądał, jak  stajnia i dał mi­

mo to rocznego obrotu czterdzieści tysiąc- 
Teraz chyba  przynosi w ięcej.

—  Czterdzieści ty s ięcy?! —  zawołałem  
oburzony, gdyż  to samo pow iedział mi zdraj 
ca. k tóry  mi sprzedał sklep... —  Przez 
ostatni tydzień nie u targowałem  ani złote­
go. Będę się cieszył, jeżeli obrót dojdzie do 
dwudziestu tysięcy !

—  Za pozw oleniom  —  przerwał mi po­
borca. —  Ile .szanowny pan płaci za 
czynsz?

Odrazu połapałem  się, że ma jakieś nie­
czyste zamiary, gdyż ilekroć mi ktoś w ym y­
śla. zawszo przedtem  zaczyna od ..szanow­
nego pana". 1

—  Trzysta pięćdziesiąt —  mówię.
—  A  swoim pracow nikom ? Tu wskazał 

na. kasjerkę i dw óch subjektów .
—  D w ieście, św iatło dwadzieścia, świad 

czcnia socjalne czterdzieści, opał dwadzie­
ścia... *

—  Ślicznie. Razem  G30 złotych —  zesu- 
m ował poborca  —  do tego dochodzi poda ­
tek lokalow y, doch odow y, k ryzysow y, obro­
tow y. od szyldów , od uposażeń, św iadec­
tw o przem ysłow e itd. itd. N a ile złotych 
miesięcznie oblicza  pan te ostatnie obciąże­
nia? Na. pięćdziesiąt?

—  Niech będzie pięćdziesiąt —  zgadzam
się.

—  Razem więc Ibędzie sześćset osiem­
dziesiąt złotych m iesięcznie w ydatków . P o­
w iedzm y dla okrągłości siedem set! Z tego 
wytnika, że obrót pański w roku musi w yn o­
sić, bez uwzględnienia zysków, a pan także 
musi coś zarobić, około  35.00*1. Zgadza się?

—  Zgadza się —  mówię —  ale...
—  Słusznie. W iem . co  pan chce pow ie­

dzieć. Pan przecież rów nież musi żyć. P o­
wiedzm y. że będzie pan zarabiał na czysto 
dw ieście złotych . W ystarczy  panu?

W ystarczy, cob y  nie m iało w ystarczyć 
—  m yślę sobie i kiw am  głow ą.

—  Ślicznie. Jeżeli do siedmiuset dodam y 
dw ieście, to m iesięczny rozchód wyniesie 
złotych  dziew ięćset, tak? N o widzi pan. A by  
w yd ać dziew ięćset złotych, musi m ieć pan 
obrotu 42 tysiące złotych rocznie. Jeżeli 
szacuję pana na czterdzieści tysięcy , to 
znaczy, że dwa tysiące będzie w olnych od 
podatku.

—  T o  w szystko? —  pytam , a Kanarek 
rozłoży ł ręce. 1

—  Podpisałem  zeznanie —  rzekł —  cóż 
b y ło  rob ić?  Przekonał mnie. G dy jednak 
powiedziałem  to żonie...

—  Teraz rozumiem —  szepnąłem, spo­
glądając na w oreczek z lodem i cudow ny 
plaster.

—  Żona powiedziała mi. że mam trzy 
w yjścia : a lbo  zam knąć sklep, albo nie płacić 
a w tedy zam kną mię w  krym inale, albo pła­
c ić  a. później i tak mnie zamkną w zakła­
dzie dla obłąkanych, rozum iesz?

Pokiw ałem  głow ą; D otychczas w ierzy­
łem. że świat zam yka się w  trzech w ym ia­
rach. Teraz widzę, że czw arty wymiar- k tó ­
rego dotąd nie uw alaliśm y za realny, jest 
całkiem  rzeczyw isty. Jest to m ianowicie 
wym iar —  podatkow y. T ten dziś jest naj­
bardziej rzeczywisty.

 *  #  1

Programy stacyj radjowych.
PONIEDZIAŁEK DNIA 25-go MAJA 1036 ROKI).

Program ogólny. Godz. 6.30 Pieśń „Kiedy ran­
ne wstają zorze"; 6.33 Pobudka do gimnastyki; S- 
6.34 Gimnastyka; 6.40 Programy lokalne; 7.20 Dt 
poranny; 7.30 Programy lokalne; 8 Audycja dln 
szkól; 11.57 Sygnał czasu; 12 Hejnał z wieży Ma- 
rjackiej w Krakowie; 12.03 Dziennik południowy! 
12.15 Programy lokalne; 12.25 Muzyka salonowa! 
13.10 Chwilka gospodarstwa domowego; 13.15 Pro 
gramy lokalne; 15.15 Wiadomości o eksporcie pol­
skim; 15.20 Programy lokalne; 16.15 Lekcja nie­
mieckiego; 16.80 Recital wiolonczelowy; 17 Kobia­
ły zasłużone — pogadanka; 17.15 Minuta poezji; g. 
17.22 Muzyka lekka orkiestry mandolinistów; 17.50 
Pogadanka; 18 Utwory fortepianowe; 18.80 Progra 
my lokalne; 18.55 Pogadanka aktualna; 19.05 Pro­
gramy lokalne; 19.35 Wiadomości sportowe; 19.45 
Pogadanka aktualna; 20 Audycja strzelecka; 20.30: 
Koncert; 20.45 Dziennik wieczorny; 20.55 Obrazek 
z Polski współczesnej; 21 Muzyka operetkowa or­
kiestry P. R.; 21.30 Wieczór literacki; 22 .,Łuc}» 
z Lammermoor" — opera w 3-ch aktach (płyty)! 
23 Wiadomości meteorologiczne; 23.05 Programy 
lokalne.

Kraków. (293.5 m). Godz 6.50 Płyty; 7.30 Pro­
gram na dzień bieżący; 7.35 Parę informacyj; 7.40 
Płyty; 12.15 Muzyka z płyt; 1315 Południowy kon­
cert popularny (płyty): 14.05 Pieśni majowe z wie­
ży Marjackiej: 15.20 Przegląd giełdowy; 15.30 Mu­
zyka z płyt; 18.30 Wiersze dla dzieci; 18.45 Odczyt 
pt : Przekupki krakowskie; 19.05 Wiadomości bie­
żące; 19.10 Program na dzień następny; 19.20 Kon 
cert reklamowy; 23.05 Koncert z płyt.

Lwów. (377.4 m). Godz. 12.15 „Kulturalny sen 
prowincji** wygłosi p. Igo Nagel; 13.15 Muzyka 
z płyt; 15.30 Płyty; 18.30 Skrzynka dla dzieci; 18.-10 
Melodje wiosny (płyty); 19.05 Silva rerum; 23.05: 
Muzyka taneczna na płytach.

Warszawa. (1339 3 m). Godz. 6.50 i 7.40 Płyty! 
7.30 Program na dzień bieżący; 7.35 Parę informa- 
cyj; 12.15 Wiadomości rolnicze; 15.20 Przegląd gid 
dowy; 15.30 Muzyka z płyt: 18.30 Wiersze dla dzie-. 
ci; i8.45 Życie kulturalne i artystyczne stolicy; g- 
18.50 Program na dzień następny; 19.05 K o n c e r t  
reklamowy; 23.05 Muzyka z płyt.

Katowice. (395.8 m). Godz. 1215 Audycja dla 
młodzieży szkół powsz. i średnich: 13.15 Solo iG 
akordeonie; 13 30 Lekcja polskiego; 13.22 Chwilka 
społeczna; 15.30 Płyty; 18.30 Muzyka z  płyt; 19.07 
Skrzynka ogólna; 23.05 Muzyka taneczna z płyt.

Celem u r e g u l o w a n i a  nakładu 
prosimy o jaknajrycblejsze ure­
gulowanie prenumeraty.
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Powszechny Za kład Ubezpieczeń Wzajemnych
konkurentem prywatnych towarzystw.

Znamienne przeobrażenia w palestrze polskiej.
Organizacją, która w świecie adwokac­

kim odgrywa szczególną rolę. jest Związek 
Adwokatów Polskich, rozciągający swą 
działalność na całą Polskę. Jest to organiza­
cja o charakterze zawodowym, zrzeszenie do 
browolne, którego powstanie sięga okresu 
przedwojennego. Związek !ten utworzony 
został początkowo we Lwowie i działał nie- 
zaltfónie od izb adwokackich, dbając żarów 
no o sprawy materjalne zawodu adwokac­
kiego, jak i o jego poziom etyczny, pogłę­
bianie wiedzy prawniczej itd. W obecnej 
chwili Związek Adwokatów Polskich, sta­
jąc na gruncie narodowym stał się reprezen 
tacją o charakterze czysto polskim.

Ostatnio, w dniu 21 bm. odbyło się w 
Krakowie, w lokalu Izby Adwokackiej 
walne zgromadzenie oddziału krakowskiego 
Związku Adwokatów Polskich. W  zebraniu 
tem wzięła udział również —  w liczbie kil­
kunastu —  grupa adwokatów-Polaków z 
okręgu Sądn okręgowego w Kielcach. Obra­
dom przewodniczył adwokat dr. Rowiński. 
W  toku ożywionej dyskusji zaznaczyło się 
bardzo silne stanowisko adwokatów-Pola­
ków co dó kwestji udziału żydów we wła­
dzach samorządowych adwokatury. W  szcze 
gólności z całą stanowczością podkreślono, 
że mimo liczebnej przewagi żydów w adwo­
katurze —  we władzach naczelnych samo­
rządu tego zawodu Polacy winni mieć de­
cydującą przewagę. Postulat ten wypływa 
mianowicie z tego zasadniczego stanowi­
ska, iż Polacy muszą być gospodarzami 
we włhsnem państwie, bardzo silne wystą­
pienia w tym względzie b. dziekana Fi­
schera z Krakowa oraz adwokata Cybul­
skiego z Kielc, spotkały się z gorącym 
aplauzem W9zystkicb zebranych adwoka­
tów-Polaków.

W  wyniku obrad zapadły uchwały, 
wające zarząd Związku do podjęcia zdecy- 
dowanych kroków na terenie oficjalnych 
reprezen tacyj organów okręgowych jak i w 
Radzie Naczelnej, by adwokatura polska 
znalazła w stosunku do reprezentacji żydów 
skiej takie stanowisko i taki wpływ na »*■ 
morząd zawodowy, jaki winien jej przy­
paść z uwagi na interes społeczny i naro­
dowy zgodnie z postulatami, wyrażooemi 
w dyskusji.

Uderza fakt, że gdy w dotychczasowym 
Zarządzie Krakowskiego Oddziału Związ­
ku Adwokatów Polskich, żydzi poza wice­
prezesem mieli jeszcze trzech członków w 
Zarządzie —  na zaproponowanej liście 
władz Oddziału Krakowskiego Związku Ad­
wokatów Polskich nie figurowało ani jed­
no nazwisko z Adwokatów żydów, z któ­
rych też żaden nie wszedł do władz W y­
działu Związku. Polacy poparli listę tę jed­
nomyślnie.

W  szczególności wybrani zostali: jako
prezes adw. Dr. Rowiński z Krakowa, jako 
wiceprezes Dr. Cybulski z Kielc, do W y­
działu pp. Dr. Jurczyński, Dr. Habuda, Dr. 
Stuhr. Dr. Turchalski, Dr. Miksiewicz, Dr. 
Wasilkowski. Do komisji rewizyjnej: pp.
Dr. Miiller, Dr. Kuśnierz i Dr. Nawroczyń- 
ski jako delegaci na walne zgromadzenie: 
pp. Dr. Ujejski, Dr. Borowczyk, Dr. Janków 
ski oraz do Sądu Koleżeńskiego: pp. b. dzie­
kan Dr. Fischer, Dr. Kosz, Dr. Szołajski, 
Dr. Czarnek i Dr. Grzegorzewski.

Przedstawiciele Adwokatów-żydów, obec 
ni na tem zebraniu oświadczyli, że z faktu 
powyższego wyciągną odpowiednie konse­
kwencje. Do sprawy tej, interesującej żywo 
ogól społeczeństwa polskiego wrócimy w 
najbliższym czasie.

Wahania cen na rynku płodów rolnych.
Na rynku zbożowym w Polsce zapanowała 

ostatnio, w zakresie oen pszenicy tendencja 
mocsna. Natomiast ceny żyta były nieco słab- 
sce. Trudno jeszcze wyciągać stąd jakiekol­
wiek wnioski, a to dlatego, że ceny żyta u nas 
kształtują aię pod wpływem  dwóch czynni­
ków : sytuacji na rynku trzody chlewnej, oraz 
zapasów, znajdująeyeh się iw posiadaniu po­
średników. Cemy trzody cokolwiek spadły, nic 
więo dziwnego, że i żyto musiało się obniżyć. 
W ysokość zapasów żyta zarówno u pośredni­
ków, jak u rolników  dokładnie nie jest zna­
na. Ponieważ jednak ogromna większość po­
średników u nas nie rozporządza dużemi ka­
pitałami, a nawet nie posiada większych ma­
gazynów, przeto pośrednicy kupują małe ilo­
ści i niemal natychmiast je  sprzedają, poczem 
znów kupują itd. Stąd obserwować możemy 
eiągfe wahanie een —  w  górę i w dół, w za­
leżności, czy pośrednicy w danej chwili prze­
ważnie kupują, czy sprzedają. Z tego względu 
do chwilowych tych wahań nie należy praywia 
zywać większego znaczenia, ponieważ są one 
krótkotrwałe.

Na rynku sw ieriął rzeźnych, zwłaszcza trzo 
dy chlewnej, panowała nadal tendencja mo- 
ena. Wprawdzie oeny nierogacizny chwilowo 
nieznacznie się obniżyły, ale są one jeszcze wy 
soki©. Ceny bydła również trzymają się mo­

cno, co jest całkiem zrozumiałe, ponieważ se­
zon pastwiskowy już się rozpoczął i rolnik nie
obawia się w chwili obecnej braku paszy.

Na rynku nabiału dało się zauważyć osła­
bienie. W łościanin obecnie niechętni© sprze­
daj© bydło dorosłe, ponieważ bez większego 
trudu może je  utrzymać na pastwisku. Ale dla 
tego właśni© wzrosła poważnie produkcja za­
równo mleka, jak masła. Z rozpoczęciem 
wprawdzie cieplejszej pogody wzrasta w na­
szych miastach poważnie kansumoja mleka, 
zachowanie jednak równowagi w tym zakre­
sie pomiędzy podażą i popytem nie jest łatwe, 
stąd zachodzą częste wahania oen mleka.

Z tych samych powodów W2rosła produk­
cja i podaż masła, a eony jego się obniżyły. Za 
znaczyć należy, że skutkiem wielkiego roa- 
proszkowania produkcji masło nie przedsta­
wia towaru standaryzowanego, a że przytem 
jest przeważnie nietrwałe, przeto zdejmowa­
ni© z rynku wewnętrznego nadwyżek w celach 
eksportowych przedstawia niemałą trudność.

Na rynku jaj większe zmiany nie zaszły, 
ponieważ jednak konsumeja w samych gospo­
darstwach na cele lęgow e obecnie powinna 
się zmniejszyć, można przewidywać wzmoże­
nie podaży i osłabieni© konjunktury, co po­
ciągnie za sobą i zniżkę cen.

i w  inwilu i r a n k i  atiii M ite ite

Powszechny ŁaiHad. Ubecpieozeń Wza­
jemnych, tu sa j pod afcrótem P. Z. U. W , 
je«t enkaeeorem dttwpąj poukNj Dyr«kqji 
fbezpfeoaeń Wzajemnych (P. D. U. W .), po­
wołanej do iytśa xa erassów premjerostwa 
W . Witosa, za jego ueobistą inicjatywą. 
Imojwtorowi chodadło o te, aby osoby, nle- 
roromiejąee korzyści ubezpieczenia i stro­
niące od asekuracji, jak od zbytecznego 
wydatku,

UBEZPBBCaSśrC PRZYMUSOWO,

aby  w wypadku pożaru dać im m ożność 
uzyskania funduaru, potrzebnego na odbu­
dowę strawionej przez pożar nieruchomości. 
Myśl przew odnia in icjatora była  tak jasną 
i sama przez się zrozum iałą, że nie trzeba 
ch yba  tracić słów  na je j um otyw owanie, 
a, pow ołanie do życia  odnośnej instytucji 
n ie w yw oła ło  sprzeciwu nawet konkuren­
tów , t. j. pryw atnych T ow arzystw  U bezpie­
czeń, chodziło  bowiem  o ubezpieczenie tych 
sfer, do k tórych  instytucje pryw atne ani 
drogą reklam y, ani drogą akw izycji, same 
dotraeć nie mogły. Za w yjątk iem  obyw a­
teli b. Zaboru 1 ’ ruskiego, k tórzy  rozumieli 
i rozum ieją konieczność ubezpieczenia i 
gdw© zrozum ienie to przejaw ia sie w św iet­
nie prosperującym  Zakładzie U bezpieczeń 
W zajem nych w  Poznaniu, pozostałych  właś­
cicieli nieruchom ości na terenach by łych  
zaborów  austriackiego i rosyjsk iego tylko 
przymusem można było skłonić do jego  za­
warcia. Pewnem

SPACZENIEM PIERWOTNEJ IDEI
było rozporządzenie, które nakazywało wła­
ścicielom nieruchomości, już ubezpieczonej 
w prywatnej instytucji, przeniesienie ich 
ubezpieczeń do P. Z. U. W ., ponieważ wpro­
wadzało ono już ni ety lir o przymus ubezpie­
czenia, lecz i przymus ubezpieczenia słę 
w instytucji państwowej, czy też półpaństwo 

„w ej, I to rozporządzenie jednak można wy- 
tióuiaczyć względami natury technicznej, 
trudnem byłoby w przeciwnym wypadku 
prowadzenie kontroli, gdzie ta. czy inna 
nieruchomość jest ubezpieczoną. Zresztą pry 
watne Towarzystwa Ubezpieczeń otrzymały 
pewnego rodzaju ekwiwalent, polegający 
na tem, że przymus ubezpieczenia w P. Z. 
U. W . rozciągał się tylko w */« wartości da­
nej nieruchomości, pozostała zaś V« część, 
mogła i może być nadal ubezpieczoną w każ 
dem innero prywabnem Towarzystwie, któ­
re musi wówczas zredukować swoje stawki 
ubezpieczeniowe do wysokości o wiele niż­
szych stawek P. Z. U. W .

To ustępstwo zupełnie zaspokoiło pry­
watne instytucje asekuracyjne, a P. Z. U. W . 
pod fachowem kierownictwem tak wytraw­
nego ubezpieczeniowo*, jakim był ś. p. W ł. 
Strzelecki, ogromnie się rozwinął, jako po­
tężne przedsiębiorstwo. O rozwoju, a zatem 
i potrzebie tego rodzaju Zakładu, świadczą 
wymownie cyfry. Na ogólną liczbę polis 
ogniowych 4,954.820, wystawionych w r. 
1934 przez wszystkie, bez wyjątku, Towa­
rzystw* Ubezpieczeń, pracujących w Pol­
sce, liczba) polis P. Z. U. W . wynosiła 
3,756.556. Wartość pokrytych przez P. Z. 
U. W . ryzyk ogniowych wynosiła złotych 
15.782,098.090 na ogółną wartość ubezpie­
czeń ił. 38.854,223.532, czemu jednak nie 
należy się dziwić, zważywszy, że przymuso­
wi podlegają jedynie nieruchomości L iw. 
„Cywilne", t  j. nieprzemysłowe, że znaczna 
część wśród nich, połażona na wsi, przedsta­
wia bardzo małą wartość, że ubezpieczenia 
ruchomości domowych, towarów, zapasów 
i mienia fabrycznego wolne są od przymu­
su i że stawki taryfowe P. Z. U. W . są o 
wieló tańsze od stawek Towarzystw prywat­
nych. Zyski na operacjach ogniowych przy­
musowych, prowadzonych przez P. Z. U. W . 
były zawsze pokaAne, nawet najgorszy kry­
zysowy rok 1984 dał zysku zł. 2,753.998, 
gdy lepszy 1932 aż zł. 8,804.928, jeżeli zaś 
zyski bilansowe »a te same lata były nie­
znaczne (zł. 270.000.—  za rok 1932 i zł. 
250.000—  za r. 1934), to przypisać to na­
leży przewidującej gospodarce, nakazują­
cej odpisywać

MILJONOWE SUMY NA REZERWĘ  
ZALEGŁYCH SKŁADEK

Zmniejszać szacunki posiadanych nierucho­
m ości i t. p.

B iędy P. Z. U- W . rozpoczęły  się w tedy, 
gd y  Zakład ten, zamiast kontenf.ować się 
ubezpieczeniam i przym usowem i, do  k tóre­
g o  to celu został we w łaściw ym  czasie po­
w ołanym  do życia  —  otw orzył dział t. zw.

UBEZPIECZEŃ „DOBROW OLNYCH",

początkow o ty lko  ogniow ych i gradow ych, 
a następnio wszelkich innych, jak  kradzie-j 
żowychi, wypaldkowymh, odpow iedzialności

cyw ilnej i t. p. Przez ten dział ubezpieczeń 
d obrow olnych  P. Z. U. W . stał się konku­
rentem prywatnych instytucji asekuracyj­
nych, przytem  konkurentem  bardzo niebez­
piecznym , bo państw ow ym  i m ającym  przez, 
to m ożność coraz większego zwężania ryn­
ku ubezpieczeniowego. R ząd forsuje „dobro- 
w olną“  działalność P. Z. U. W ., nakazując 
nietylko swym własnym , w zględnie zależ­
nym  od niego przedsiębiorstwom , ubezpie­
czanie się w  P. Z. IT. W ., lecz w yw iera

PRESJĘ NA GMINY I ZARZĄDY MIAST,

a w ięc instytucje nie rządowe, a samorzą­
dow e, by sw oje mienie również w  P. Z. 
U. W . ubezpieczały. U m iny i samorządy 
m iejskie muszą być, rzecz jasna, p o w o ł a  ©mi 
narzędziami w  rękach R ządu, muszą w ypo­
wiadać ubezpieczenia sw ych gazowni, elek­
trowni. kolei m iejskich, instalacji w odocią ­
gow ych  i t. d.. znajdujące się w  Tow arzy­
stwach pryw atnych  i przenosić je do P 
U. W . W szystkie te pociągnięcia św iadczą 
o tem, że R ząd z instytucji, k tóra  by ła  prze­
znaczoną do przym usow ego ubezpieczenia 
tych, którzy dobrowolnie ubezpieczać się 
nie chcieli, pragnie zrobić instytucję, posia 
dającą w yłączny m onopol na wszelkie ubez 
pieczenia w Polsce, chce zatem w k roczyć 
na drogę, n,a którą  w kroczono w R osji i któ 
ra jest jednym  z ce lów  przyszłego premjera 
Francji, p. Bluma.

Zachodzi tu dziwna sprzeczność: z je­
dnej strony R ząd w ygłasza hasła popiera­
nia inicjatywy prywatnej, z drugiej czyni 
kroki, b y  tej in icjatyw ie odebrać pole do 
pracy, z jednej strony czyni w ysiłk i, b y  ja­
kąś zachwianą instytucję ubezpieczeniow ą, 
jak  np. ,,F lorjankę“  w r. 1932 ratow ać, 
z drugiej strouy odbiera tej samej „Flo- 
r jan ce" posiadane przez nią ubezpieczenia 
samorządu w  K rakow ie, ew. innych mia­
stach w  M ałopolsce, które stanow ią pokaźną 
część jej portfelu.

K onsekw encją  tego  błędu. t. j. w prow a­
dzenia działu ubezpiecz/eń dobrow olnych , 
była  konieczność pow iększenia personelu i 
staranie się o pracow ników  dostatecznie w y 
szkolonych  pod  w zględem  fachow ym . N ie­
stety  w  P. Z. U. W .. jak  zresztą w e  w szyst­
kich Innych państw ow ych lub półpaństw o- 
w yoh przedsiębiorstwach, sprawa te j facho­
w ości n iejednokrotnie w iele pozostaw ia do 
życzenia. N ie m ożna zapom inać, że manipu­
lacja  działu ubezpieczeń przym usow ych, sta 
now iącego zaledw ie drobuy ułam ek ubez­
p ieczeń  ogn iow ych , w ym aga nie w iele w ię­
ce j ponad znajom ość czterech  działań aryt­
m etycznych , a cała filozofia  tego działu 
zawartą jest w  broszurze o 25 stronach, któ 
rej treść, najuboższy um ysłow o urzędnik, je  
żeli nawet nie zrozumie, to w  przeciągu  ro 
ku praktrk i, w yku je na pamięć. Dział ubez 
pieczeń' ogniow ych dobrowolnych ob jęty  
jest dwiem a taryfam i o łącznej ilości 140 
stron, a w szak P. Z. U. W . nie ogranicza się 
d o  działu ogn iow ego, lecz interesuje się 
również ubezpieczeniami gradowemi, trans- 
portowemi, kradzteżowemi. wypadkowemi, 
odpowiedzialności cywilnej, samochodowe 
ml itp., których  tary fy  i ogólne warunki 
ubezpieczeń tw orzą pokaźną bibljotekę, za 
w iera jąc m oc przepisów , często dosyć zawi 
łych. Skąd jakiś em erytow any urzędnik, 
k tóry , dajm y na to, pracow ał w  m onopolu 
spirytusowym , b y ł poborcą  podatkow ym , 
lub kimś w  tym  rodzaju, ma się rozum ieć 
n* konstrukcji stropów  i Kwalifikowaniu ich 
do I stopnia, za k tóry  taryfa przewiduje 
15 proc. rabatu, czy  też do 17. za k tóry  przy 
sługuje rabat 5 p roc.?

T o  też dział ubezpieczeń dobrow olnych  
P. Z. U. W . w  dziale ubezpieczeń ogniowych’ 
w ynosi zaledw ie 1 1 % działu ogn iow ego 
przym usow ego, a w yniósłby  n a jw yże j 1 %, 
g d y b y  R ząd v ia  Państw ow y Urząd Kontroli 
U bezpieczeń nic w yw ierał wszędzie tam, 
gdzie m oże w yw ierać, presji na sam orządo 
w e Związki i gm iny i na w szystkie w mniej 
szym lub w iększym  od siebie zależne przed 
siębiorstwa.

W ydaw ałoby  się pożądańem . zarówno 
z punktu widzenia oszczędności, jak  i zhar 
m onizowania interesów , aby P. Z. U. W . 
rozciągnął przym us ubezpieczenia nierucho 
m ości nie na ’ /s, a na całą  ich w artość, a 
wzamian za to skasował działy dobrowolne, 
których racjonalnie i tak, bez fachow ców - 
w ykonaw ców  prow adzić nie potrafi.

I. B.

„NOWE PRZEPISY D E W IZO W E" —
z 017.0c.zniri wem i komentarzem Dra Julju- 
sza Sas-Wisłockiego. Nakład Tow arzystw a 
W ydaw niczego Miody cli Prawników i E ko 
nom istów. W arszawa 19.36 r. Cena zł. 2.50,

W edług danyoh niem ieckiej statystyki pań 
stwowej, towarzystw* parcelacyjne w Niem­
czech w r. 1935 — pozyskały dla parcelacji, 
względnie przygotowały do parcelacji 120.000 
ha. Tą ilością n ie  osiągnięto wprawdzie stanu 
7. r. 1934, lara przekroczono rok 1933. Nie­
mniej biorąc za podstawię przeciętne dane 
z lat 1919— 1932 — akcja parcelacyjna wyka-

str. 96. „N ow e przepisy dew izow e" obejm u­
ją  całokształt przepisów , d otyczą cych  aktu­
alnych ograniczeń w  handlu zagranieznemi 
środkam i pfatniczem i. Obok dekretu Prezy­
denta R zeczpospolitej z dn. 26. IV. 1936 r. 
t. zw. dekretu dew izow ego zawiera rozpo­
rządzenia w ykonaw cze Ministra Skarbu, 
dw a obw ieszczenia Ministra Skarbu o ban­
kach dew izow ych , rozporządzenia i zarządzę 
nia w ykonaw cze Ministra P oczt i Telegra­
fów , 6 okóln ików  Banku P olsk iego oraz 
szereg wyjaśnień komisji dew izow ej. Dr. 
W isłock i opatrzyt teksty przejrzystym , w y­
czerpującym  kom entarzem . Broszura Dr. i  

W isłock iego  jest niezbędną dla w szystkich.] 
interesujących się obrotem  pieniężnym z za.' 
granicą.

żuje wzrost o 53.000 ha. (79 proc.). Ogólna 
przestrzeń, na której powstały nowe gospo­
darstwa i osady w r. 1935, objęła 06.272 ha. 
w porównaniu de —  43.008 ha, biorąc prze­
ciętnie dam© z lat 1919— 1932.

W  akcji parcelacyjne; i osadniczej należy 
podkreślić, że tworeone obecnie gospodarstwa 
samodzielne są większe i objęły one w r. 1935
przeciętnie po 17.5 ha, podczas gdy wr latach 
1919—1932 — na pojedyncze gospodarstwa 
przydzielano tylko po 10.5 ha. Powoduje to 
wprawdzie zmniejszanie się ilości nowopo­
wstałych gospodarstw, lecz rentowność i pro­
dukcja zwiększa się. Dlatego w r. 1935 Hraba 
nowych samodzielnych gospodarstw wynosi 
3.780, podczas gdy w latach 1919— 1932 wyno­
siła przeciętnie rocznie, po 4.104. W  roku 1933 
powstało 4.914 nowych gospodarstw, w roku 
1934 —  4.931. Równocześnie prowadzi się ak­
cje uzupełniania karłowatych gospodarstw.

Zapas ziemi w dniu 1 stycznia 1936 r„ 
przeznaczony dla akcji parcelacyjuo-osadni- 
czej oraz do uzupełnienia karłowatych gospo­
darstw wynosił 121.300 ha. W  r. 1935, w tyni 
samym dniu zapas ten wynosił tylko 104.800 
ha, u zatem o 16.500 ha mniej.

1-------Q*0.-Q------ -
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Coraz więcej rozwodów w Trzeciej Rzeszy.
Nie d ługo trwała w  Niem czech „lia-usęa" 

ca r j nku małżeńskim. Zw iększona liczba za 
w ieranyeh małżeńscw, w yw ołana sztucznie 
w skutek  różnego rodzaju  udogodnień, poży­
czek , prezentów  itp. ze strony państwa, oraz 
w iększa ilość u iodzin , już znowu spadła i 
to naw et bardzo znacznie. Obecnie naje się 
już zauw ażyć w  T rzecie j R zeszy znaczny 
spadek liczby  urodzin oraz w zrost śmier­
telności. zjaw isko, uważane pow szechnie 
za wyraz cofan ia  się cyw ilizacji. W edług  
danych, zaczerpniętych w pewnej oficjaluej 
agencji R zeszy, rok 1934 przyniósł cekor 
dową liczbę rozwodów. Jest to tein d z iv - 
niejsze, że czynniki, będące u władzy 
w  T rzeciej Rzeszy.* przy każdej sposobności 
g łośno obw ieszczają o ..w yższości m oralne/.1

państwa narodow o-socjabstycznego. Liczba 
rozw odów  w  roku 1934 przewyższa znacznie 
liczbę rozw odów  z r. 1933 ą nawet z 1931 
r.l5*który. jak  dotychczas, uważany b y ł za 
najgorszy. (K AP).

Duże przestrzenie prowincji Abisynji Ogade 
nu. zaczynające się od dawnych granic abisyń- 
sko-włoskićh, aż po masyw górski Guggu, są 
pożbaw-ione wody. Żyć tu tylko mogą zaklima-

WITRAŻE
ROMANCZYK

OSZKLENIA ARTYSTYCZNE
WYKONUJE NAJTANIEJ - = =

ZAKŁAD SZKLARSKI ZAŁOZ. w Roku 1864.
(dawniej T eodor Zajdzikowski i Syn). 

KRAKÓW, UL. SVT. JANA 30.
Witraże od najskromniejszych do najbogatszych Gwarancja bezterminowa 
= = = = =  P O R A D / FACHOWE 1 SZKICE GRATIS. . ------------

Zgon kardynała Lćpicicr.
W d. 23 bm. zmarł w Rzymie, otoczony 

gronem najbliższych przyjaciół i współbraci 
zakonnych, ks. kardynał Aleksy Henryk Lepi- 
■cier. Ś. p. kardynał Lepicier urodził się 28 lu­
tego 1863 r. w \ aucouleurs, diecezji Yerdun. 
Do Zgromadzenia Służebników Marji (Serwi­
tów) wstąpił w r. 1878. Nowicjat odbył w Lon­
dyn,e, studja teologiczne w rzymskiem Ate­
neum Propagandy. Po otrzymaniu święceń ka­
płańskich w r. 1885 przez pewien czas praco­
wał w charakterze profesora nowicjatu w An- 
glji, później, powołany do Rzymu, wykładał 
teologję w Ateneum Propagandy przez lat 
dwadzieścia pięć. ogłaszając jednocześnie wiele 
prac teologicznych i ascetycznych. W  Zgro­
madzeniu swem zajmował szereg wysokich sta­
nowisk, jak konsultora, prokuratora i genera­
ła. Założył międzynarodowe kolegjum św. A- 
leksego Falconieri dla studentów Zgromadzenia 
Serwitów. W  r. 1911 wysłany był przez Stoli­
cę Świętą, do Anglji jako wizytator apostolski, 
później również do Szkocji. Konsekrowany w 
T. (924 na arcybiskupa tytularnego Tarsu, ob­
jął stanowisku delegata apostolskiego do In- 
idyj. Po powrocie do Rzymu zajał się pracami 
naukowemi. Na konsystorzu 19 grudnia 1927 r. 
kreowany kardynałem tytułu św. Zuzanny, 
mianowany został w  r. 1938 prefektem św. 
Kongregacji Zakonów i stanowisko to zajmo­
wał aż do stycznia r. b. Jako kardjnał niejed­
nokrotnie spełniał ważne misje legata papie­
skiego, m. in. na międzynarodowy kongres eu­
charystyczny w Kartagime, na obchód św. 
'Joanny D ‘Arc w Orleanie, na uroczystości ju­
bileuszowe Zgromadzenia Serwitów. (KAP.)

I

Dwa zuchwałe napady bandytów.
W nocy z 22 na 23 bm. w przysiółku Koj- 

szówka, gm. Bystre, w myślenickiem, nieustale- 
ni narazie sprawcy wtargnęli przez wyłamanie 
okna do mieszkania L. Kaczmarka i wystrzała­
mi z rewolwerów zastrzelili Kaczmarka i jego 
siostrę, Joannę. Bandyci zrabowali 600 zł. go­
tówką, kosztowności i drobne przedmioty, po- 
czem zbiegli.

Do mieszkania Heleny Kozioł w Dolauach 
(pow. pińczowskiego] wtargnęło w nocy 2 u- 
zbrojonych bandytów, żądając wydania pie­

niędzy. Ponieważ bandyci pieniędzy nie zna­
leźli, zrabowali kosztowności i bardziej warto­
ściowe rzeczy, poczcm zbiegli. Podczas pościgu
policja
Pałkę.

ujęła dwu bandytów*: St. Gaika i St.

Od niedzieli dnia 24 b. m. w kinoteatrze „ U c i ec h a "
Dziś w UCIESZE wspaniała sensacja egzotyczna

„ZBIEG Z
BFTCH YOUNG, ESTHER RALSTON i inni.

JAWYAA W  głównej roli świetny aktor 
CHARLES B1CKFORD oraz ELISA- 

Nadto rozkoszna komedja muzyczna
AA„Spełnione sny dziewczęcia

Romans, egzotyka, niebezpieczeństwo, brawura, przygoda, humor, awantura! 
Pomimo niezwykle bogatego programu pozostawiamy ceny miejsc letnie popularne.

■  I

Masowy obieg fałszywych
pieniędzy w Rumunji.

Sensację dnia w  R um unji stanow ią re­
w elacje jednego z pism bukareszteńskich 
„F oriU e" w  sprawne m asowego obiegu  fa ł­
szyw ych  m onet 10 0 -lejow ych , które znała 
zły  się w zapieczętow anych rulonach pie-

Największy port lotniczy Europy.
Po pow rocie  z pierw szej podróży  pow ie -1 

trznej do Stanów  Zjedn ., olbrzym i sterow iec 
n iem iecki „H indenburg1*, w ylądow ał już 
w  św ieżo wykończonym i, najw iększym  por-' 
cie lotn iczym  E uropy, a co  się ty czy  sterów 
ców , to w  najw iększym  na świecie, pod 
Frankfurtem nad Menem. „H indenburg 11 j 
skorzystał te® z now ego sposobu lądow ania. 
Oto, uczepiony do masztu kotw icznego, zo-, 
stał razem z tym  masztem, zaopatrzonym  
w  silniki elektryczne i ustaw ionym  na szy ­
nach, w ciągn ięty  do olbrzym iego hangaru. 
O dbyło się to bez pom ocy  setek rąk ludz­
k ich , jak  w  dawnym  porcie we Friedrichs- 
hafen.

Ten now y sposób kotw iczen ia  sterow ców  
jest ty lko  jedną z licznych now ości teohnicz

nycli na tem lotnisku. Oprócz sterow ców , 
m ogą tam lądow ać i w zbijać się w  pow ie­
trze, tak dniem, jak  i nocą, dziesiątki samo 
lotów jednocześnie. W  n ocy  bowiem  ca ły  
rozległy  teren lotniska tonie poprostu w po 
w odzi świateł, nietylko w skazujących  k ie­
runek lądow ania, ale także kierunek w ia­
tru. Za dnia służy do tego, w znoszący się 
pośrodku terenu piec elektryczny, z którego 
wzbija się w powietrze słup dymu. Zbudo­
w ana też na tem lotnisku sześciopiętrowa 
wieża zawiera stację rad jow ą i m eteorolo­
giczną. W reszcie w  gm achu 120  m. długim , 
oprócz zarządu lotniska i biur. znajdują 
się także obszerne poczekaln ie, kawiarnie 
i restauracje dla podróżnych.

— :ooo -—

zenięznych kas publicznych. Stwierdzono, 
dyrek cja  skarbu w  Cluj opłaciła częściowo 
pensje kwietniowe urzędników państwo­
wych zapomocą tych falszywycn monet. —
W  jednej z tam tejszych uczelni znaleziono 
niem niej jak  38.000 fa łszyw ych  lei dostar­
czonych  przez dyrekcję  skarbu w rulonach 
pieniężnych. W  inspektoracie szkolnym w 
Gluj na 75.000 lei znaleziono 16.000 fałszy­
wych. R ów nież P ocztow a  K asa O szczędno­
ści w śród w pływ ów  sw ych stw ierdziła w iel­
kie ilości fa łszyw ych  pieniędzy. W  ostatnich 
dniach dostarczyła ona Bankow i N arodo­
w em u parę worków fałszywych monet 
100-lei‘owych. Rów nież ze strony dyrekcji 
P ocztow ej K asy  O szczędności ośw iadczono, 
że otrzym ała ona w ielkie ilości fa łszyw ych  
pieniędzy w opieczętow anych  rulonach. —  
Istnieją przypuszczenia, że fa łszyw e m one­
ty  dostarczone zostały z zagranicy.

tyzowane szczepy ze swojemi stadami. Lecz 
bogactwa naturalne Ogade nu, to źródła nafto­
we, których eksploatacja jest trudną, lecz ob­
fitą. Prowincje północno-zachodnie są gospo" 
darczo korzystniejsze. Można tu uprawiać ja- 
rzyny, sadzić drzewa owocowe oraz prowadzić 
gospodarstwa mleczne. Febra, panująca, w doli­
nach na wysokości 1.500 metrów, tutaj całko­
wicie ustaje. Znajdują sio też tutaj pokłady 
węgla i nafty. Na wschód położona prowincja 
Anach, jest żyzna, lecz cierpi również na brak 
wody. Istnieją tu możliwości plantowania ba­
wełny oraz zakładania sadów, W yżyny Cul- 
sa, Gulami, Guggu i Cezcer nadają się do 
plantacji kawy oraz gospodarki drzewnej juz 
w zupełnie zdrowym klimacie od 1600 do 2400 
metrów wysokości. Zachód Etjopji, prowincje 
Sidamo, Jimma, Wallega, Kaffa, Godżam; po­
granicze Sudanu —  to tropikalna wegetacja, 
pozwalająca na wyżynach uprawiać kawę, ą 
w dolinach wszystkie podzwrotnikowe rośliny. 
Znajduje się tutaj już złoto, w dużej i’ oścj wę­
giel, żelazo i miedź. Okolice górskie jeziora Ta­
na, łącznie z płaskowzgórzem Dessie, da101 po 
przez Makalle, do Adigratu, Aduy i Aksutn 
nie nadają, się do europejskiej kolonizacji. Po- 
dflonio wzgórza wokoło Addis Abety. Klimat 
tych okolic jest zabójczy dla Europejczyków 
(bardzo duże zimna w nocy).

Ola negusa przyaotowują willę 
w Szwajcarji.

Dzienniki szwajcarskie donoszą, te pewne 
towarzystwo handlowe zakupiło malowniczo 
położoną willę w Vevey, nazwaną „Praz Fleu- 
ri‘‘ . Willa leży w głębi ogrodów, ciągnących 
się nad brzegiem jeziora genewskiego. Jeszcze 
trzy tygodnie temu przy wejściu do ogrodu 
można było przeczytać ogłoszenie: „Willa Praz 
Fleuri do sprzedania1*. Obecnie ogłoszenie to 
znikło. W  ogrodzie, którego obszar wynosi 
6.000 metrów kwadratowych, pojawiła się w 
tych dniach grupa robotników, którzy pos­
piesznie porządkują aleje, sądzą, nowe drzewa 
i kwiaty. W willi liczącej 13 pokojów wre pra­
ca w dzień i w noc, często nadzorowana pczer 
delegata Abisynji w Lidze Narodów i po9ła w 
Paryżu, Wolda Marianna. Przed kilku laty wilię 
tę zajmowała księżniczka Uizero Jeszimabet, 
co w języku amharyjskim znaczy: „Płomyk
słońca*1.

Umeblowanie willi jest proste, mieszczań­
skie. W  bibljotece obecnie wiele dzieł z dzie­
dziny polityki i ekonomji, przeważnie w języku 
francuskim i angielskim.

Ządajele „Głosu Narodu* 
we wszystkich kawiarniach 
restauracjach, w urzędach 
pocztowych i na dworcach 
kolejowych!

Kino „PROMIEŃ" T. S. L. Podwale 6. Telefon 124-26.
Dziś i dni następnych. —  Poraź pierwszy w Krakowie. — Komedja muzyczna 

tysiące zabawnycn nieporozumień.
Wiktor czy Wiktorja! 
Coctail dowcipu —  

śmiechu. —  Rozkoszne qui pro quo w rytm powiewnej, tanecznej muzyki. —  
W  głównych rolach: Adolf Vohlbruk (twórca „Barona Cygańskiego), Renate 
Mtiller (bohaterka wojny w konkursie Walca), Herman Thimig (z filmu „Czihi*).

WIKTOR i WIKTORJA...

30 lat...
Garść dat z okazji jubileuszu T. S. „Wisła**.

228 zawodników, 116 zawodów rozegranych 
ł  drużynami zagranicznemi, 779 rozegranych 
meczów, z czego 461 wygTanych w stosunku 
bramek 2438:1246 —  ponadto dwa mistrzostwa 
okręgu (przed powstaniem Ligi) — dwa mi­
strzostwa Polski i tyleż wicemistrzostw, —  oto 
bilans i dorobek 30 lat, żmudnej i twórczej pra­
cy  na zielonej murawie T. S. „Wisły*1.

Pierwsze kroki dzisiejszego jubilata przy­
padają na rok 1906 —  w którym —  za inicja­
tywą ówczesnego prof. Tadeusza Łopuszań­
skiego, następnie b. wiceministra W. R. i 0. P. 
i przy udziale uczniów II Wyższej Szkoły Real- 
tnej w Krakowie powstaje studenckie kółko 
pJki nożnej pod nazwą „W isła1* — szumnie 
przybierającego tytuł Towarzystwa Sportowe- 
go.

Picrwrsi pionierzy nowego podówczas na 
ziemiach Polski sportu piłki nożnej —  to przy- 
.szli wychowawcy całego pokolenia gracz^, z 
których niejedno nazwisko zabłysnęło w przy­
szłości w annałach międzynarodowego sportu. 
Ciężkie były te pierwsze kroki... Młodzi spor­
towcy spotykali się ze wszystkich niemal stron 
z trudnościami. Mimo to nie zrażali się.

W roku 1907 nastąpiła fuzja Wisły z pow­
stałą. później drużyną „Czerwonych**. Wisła 
przejmuje barwy klubu Czerwonych t. j. czer­
wone koszulki z niebieską a później białą 
gwiazdą.

Miejscem ówczesnych „zawodów** były za­
zwyczaj duże błonia —  bądź też „walczono" 
na placu wyścigowym, lub na polach okalają­
cych park dra Jordaua. Rok 1908 jest pierw­
szym —  w dziejach klubu — zapoczątkowa­
niem rozgrywek o prymat w Krakowie z rów­
nież popularną Cracovią, jak też i (porówna­
niem sił z najstarszemi klubami Lwowa t. j« 
Pogonią, i Czarnymi.

Po kilku , latach zmagań z różnemi trudno­
ściami w połowie roku 1910 —  występuje Wi­
sła z Austrjackiego Zw. Footbplowego, podkre­
ślając tym krokiem po raz pierwszy, że Towa­
rzystwo jest ożywione duchem niepodległościo­
wym i chce być na równi traktowane ze spor­
towcami innych narodów. —  Równocześnie za 
jej inicjatywą zawiązuje się w Krakowie Zwią­
zek Piłki Nożnej, do którego obok inicjatorów 
zgłosili przystąpienie Czarni ze Lwowa. Ponie­
waż jednak i inne kluby do Związku ,nie przy­
stąpiły, przerwaną została z nimi łączność. Pod 
koniec tego roku zgłasza Wisła przystąpił nie 
na członka do „Union International Football 
Association" na kongresie w Paryżu. Był to 
związek uznający narodowe organizacje spor­

towe, podczas gdy Austr. Związek Footballowy 
należał do Międzynarodowej Federacji Football. 
(F. I. F. A.) uznającą tylko zasadę państwo­
wą i przyjmująca, że w jednem państwie mo­
że istnieć tylko jeden związek piłkarski. Lecz 
w dniu 26 lipca 1911 r. Walne Zgr. Wisły 
uchwaliło przystąpienie Towarzystwa do Austr. 
KI. Footb. — bowiem zwyciężyła tu chęć ro­
zegrania spotkań z Pogonią a zwłaszcza z Cra- 
ccma, które zawsze cieszyły się wielką popu- 

. larnością. — W  tym czasie rozgrywa też Wi»ła 
zawody ze słynną szkocką drużyną „Aberdeen". 

rW roku 1914 — dzięki usilnym staraniom To­
warzystwa —  otrzymuje Wieła własne boisko 
na placu powystawowym w Oleandrach.

Wybuch wojny światowej zamyka ten okres 
rozwoju Towarzystwa, gdyż przeważna część 
członków wstępuję w szeregi Legjonów — w 
których znalazła się niemal cała pierwsza dru­
żyna klubu. —  Można powiedzieć, że przez ca­
ły czas wojny Wisła, jako organizacja przesta­
ła istnieć, nie zanikł jednak duch, miłość i 
przywiązanie członków do klubu. Dopiero w ro 
ku 1918 wznawia Wisła swoją działalność. —  
Wracają z frontu wiślacy — - stara gwardja pił­
karska. Pierwszy mecz w wolnej Ojczyźnie roz- 
grj wa Wisła z ■ ^odwiecznym** rywalem Craco- 
vią w dniu lO listopada 1918. — A potem co 
roku kronika klubowa notuje postępujący roz­
wój Towarzystwa.

W roku 1922 obchodzi Towarzystwo uro< 
czystości związane z otwarciem odbudowanego 
boiska i nowych trybun. Uzyskanie własnego 
warsztatu od/biło się znacznie na ambicji i wy­
tężonej pracy wiślaków, którzy w roku nar 
stępnym zdobywają upragnione zwycięstwo i 
fupremację nad Cracovią, W  tym roku zdoby­
wają iporaz pierwszy mistrzostwo K. Z. O. P. N., 
które zatrzymują poraź drugi w roku 1925. 
Utworzenie Ligi w 1927 roku —  po rozłamie 
w P. Z, P N. —  przynosi Wiśle zdobycie ty­
tułu mistrza Polski —  który zatrzymuje i przez 
rok następny.

Do jednych z najmilszych wspomnień wi­
d łaków  wśród częstych wyjazdów zagranicę, 

należy pobyt we Francji a zwłaszcza w Belgji 
w 1933 roku. Na mecz ze słynną drużyną 
„Diable* R ouges" w Brukseli przybył król Bel 
gów Albert I. Obok króla Alberta i następcv 
tronu, zasiedli w lożach ministrowie, generali- 
cja i senatorowie.»Po skończonym meczu, kroi 
wszedł na boisko uścisnął po kolei wszystkim 
graczom Wisły ręce, gratulując im wspanialej
gry-

0  czasach ostatnich nie piszę, pamiętamy 
je bowiem wszyscy. Na 30-letni dorobek na po­
lu sportu może T. S. Wisła spojrzeć z dumą. 
Należą, się jej za to, szczere życzenia z okazji 
jubileuszu. S. D.
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Z kraju i ze świata.
PROM TNCJUSZ A PO STO LSK I KS. 

K A R D Y N A Ł  F R . M ARM AGGI przybył w 
św ięto W niebow stąpienia Pańskiego do Ło- 
w icza  i po uroozysiym  ingresie do k o ieg ja  
ty, pow itany praets mit-jncowego proboszcza 
k . prał. L. S tępow ekiego, udzielił wiernym  
ito s to ls ^ ie g o  błogosław ieństw a P opołud ­
niu Ks. K ardynał zw iedzał zabytk i w  k ole­
g iacie i w  Ł ^ flicy  oraa miuzeum łow ick ie 
p o iłe m  na Lam iach przyjął defiladę zlotu 
Kat. Stow  M łodzieży teńskiej.

PO D C ZA S ĆW ICZEŃ  SPO R TO W YC H  
UuZNIÓW  GIMNAZJUM W  OLKUSZU, w

■ m om encie, g d y  jeden  z  ch łopców  rzucił ku ­
lą, nadbiegł 7-Ietmi M. K iores i ugodzony  
/.ostał kulą w  głow ę. C hłopiec doznał pę 
kmiecia1 czaszki i w  stanie beznadziejnym  
przew ieziono g o  do szpitala.

SOŁTYS’ ZD E F R A U D O W A Ł  W P Ł Y W Y  
p o d a t k o w e .  W  sądzie okr. w K ielcach  
tgczy ła  się. rozpraw y,przeciw ko ■), Naporow 
skięmu,. byłem u sołtysow i wsi Bobrza gmi­
n y  'Sąjnaon.ów. oskarżonem u o przywłasz 
czernie 3.800 zł. z podatków  gm innych. Sąd 
skazał N aporow skiego na 3 lata więzienia.

ID Ą C Y  Z  LU D W IG SH A FE N  TR A M W A J 
w y sk oczy ł na zakręcie z szyn, w skutek  cze 
g o  dwa w agon y  przepełnione pasażerami, 
spadły z w ysok ości ok o ło  2 m etrów  na jez ­
dnię. P rzechodząca  w ów czas tam tędy k o ­
b ieta została zabita na miejscu. 23 pasaże­
rów  odniosło mniej lub w ięcej ciężk ie obra­
żenia. Jedna z ofiar katastrofy  zmarła po 
kilku godzinach.

W  R O U B AIX W Y B U C H Ł PO ŻAR  PRZĘ 
D ZA LN L  O gień zniszczył 70.000 kg. baw eł­
ny czesanej, w yrządza jąc straty w w yso­
k ości 6 m iljonów  franków . 120 robotn ików  
zostało bez pracy. W  innej fabryce w  R ou- 
b a jr  w ybuchł rów nież pożar, k tóry  w yrzą­
dził szkody  sięgające m iljona franków !

G W A Ł TO W N E  BURZE P R ZE SZŁ Y  
N A D  C A Ł Ą  A U STR JĄ , głów nie zaś nad 
Styrją, pow od u jąc  w y lew y  rzek. Bardzo 
ucierpiały niżej położone dzielnice W iednia. 
W  wielu m iejscow ościach  przerwana została 
kom unikacja  telefoniczna i telegraficzna.

ANTONI HOM E
Fabryka świec kościelnych

p oleca

znane ze swej dobroci wyroby

Kraków, ul. Sławkowska 20
I I I . Nr. 121-74. Rok zał. 1879.

MECZ CHELSEA — WISŁA,
Dziś o godz. 17.30 na boisku W isły odbę­

dzie sie oczekiwany z wielkiem zainteresowa­
niem mecz drużyny angielskiej Chelsea * Wi­
słą- —  Polskie Radjo transmitować będzie o 
godz. 21.45 na wszystkie rozgłośnie nagrano 
na płyty Sf.ill fragmenty z tego meczu.

— OOO—
„PIERW SZY KROK PŁYW ACK I". O go­

dzinie lr -te i w pływalni PaWtu Krak. odbędzie 
sfę propagandowa impreza pt. „Pierwszy Krok 
.Pływacki*',. organizowana przez krak. okr. P. 
Z. P Do zawodów tych zgłosiły udział swyc.h 
znwęidiuKów wszystkie kluby, ponadto starto­
wać będzie kilkunastu pływaków niestowarzy- 
szonych.

PIŁKA RĘCZNA. W  niedzielę odbędą się
w Krakowie następujące zawody w piłce ręcz­
nej: Klasa A —  hazena: Makkabi — Cracovia, 
klasa B., koszykówka męska: Cracovia —  AZS, 
Więliiizanka — Zw. Strzelecki, Olsza —  Gar- 
baniia.

ZWYCIĘSTWO I POR \ŻKA JĘDRZEJOW­
SKIEJ W PARYŻU. W rozgrywKacb teniso­
w y c h  o mistrzostwo Francji, Jędrzejowska od­
niosła w piątek w grze podwójnej z Noel zwy­
c i ę s t w o  nad parą francusko-amerykańską, Hen- 
rotin-Andrus w stosunku 7:5, 6:0. W grze mie" 
sząnej wraz z Brugnonem Jędrzejowska zosta­
ła zwyciężona przez parę Koel-Hughes z wy­
nikiem 7:5. 4:0. 3:6.

Pogrzeb śp. Ks. Infułata Slepickiego
W  sobotę w godzinach przedpołudniowych 

odbył się w Krakowie pogrzeb śp. Ks. Infułata 
Marcelego Ślepickiego, dziekana Kapituły ka­
tedralnej kraKowskiej. Uroczystości pogrzebo­
we rozpoczęły się eksportacją zwłok z domu 
(ul. Kanonicza) do kościoła katedralnego. Pro­
wadził ją, przy dźwiękach dzwonu Zygmunta 
scholastyk kapituły katedralnej ks. pirałat dr. 
Adam Podwiń. Po przybyciu do katedry trum­
nę ze zwłokami śp. Zmarłego ustawiono na ka­
tafalku w iprezbiterjum katedry, poczem ,po 
odśpiewaniu żałobnej „Jutrzni" nabożeństwo 
żałobne, oraz kondukt, odprawił ks. Metropoir 
ta Sapieha. W stallach zajęli miejsca ks. Bi­
skup Rospond, ks. Infułat Kasperlik. delegat 
Ks. Ks. Biskupów i Kapituły katedralnej kato­
wickiej. —  dalej delegaci kąpituł lwowskiej 

prałat Librewski, —  przemyskiej ks prałat 
Wąsik, tarnowskiej ks. prałat Bulanda, kielec­
kiej ks. prałat Pilch, diecezji częstochowskiej 
ks. prałat Makowski, członkowie Kapituły ka­
tedralnej krakowskiej, prof. U. J. ks. dr. K. 

'.Michalski, prof. U. J. ks. prałat Bystrzonowski,

ks. dziekan Matz-Marski, ks. mjr. Kuźnia i inni. 
Pienia żałobne wykonały połączone chóry ka­
tedralny i kleryków Seminarjum krakowskiego 
pod kierunkiem ks. dyr. Wargowskiego. Po 
nabożeństwie wyruszył z katedry na cmentarz 
rakowicki żałobny kondukt. Otwierała go de­
legacja Szkoły zawodowej żeńskiej, której ftp.; 
Zmarły był przed laty katechetą. Następnie po-J 
stępowało b. liczne duchowieństwo zak on ow i' 
świeckie, klerycy seminarjów krakowskich, Vk 
dalej prowadzący kondukt ks. Biskup Rospond 
i ks. Infułat Kasperlik wraz z delegatami ka­
pituł katedralnych. 7.a trunnia oprócz rodziny 
kroczyli reprezentant miasta wiccprez. dr. Ra­
czyński. reprezentant Akad. lim. rektor broi'. 
Kostanecki i inni, oraz liczne rzesze ttiern\fch. 
U bramy cmentarnej oczekiwał przybycia kon­
duktu ks. Metropolita Sapieha, który też zv lo­
ki dziekana Kapituły krakowskiej o lprowadzil 
do grobowca kapitulnego.

W ojewoda krakowski płk. Gnoiński prze.-lal j 
w związku ze śmiercią Ks. Infułat;* ślptifkicgn 
krakowskiej Kapitule katf drnlnej kondolencjy.

Kronika krakowska
M A 3.

24. Niedziela, N. Marji P. Wspom. Wiernych 
Wschód słońca 3.29, zachód 19.37.
Długość dnia 16 godzin i 8 min.

* ----------

Biuro Statystyczne Zarządu m. Krakowa 
ogłosiło zestawienie ruchu ludności za miesiąc 
marzec. W edług niego w marcu urodz:ło  się 
w  Krakowie 267 dzieci, czyli o 30 w ięcej niż 
w lntym. W śród żywo urodzonych było chłop­
ców 133 (114). W  tym samym okresie czasu 
zmarło osób 216 (192). Liczba zmarłych w szpi 
talach wynosiła osób 63 (74). Z przyczy śmier­
ci najw ięcej przypada na choroby serca 46 i

na gruźlicę 32 W śród zmarłych było chrześci­
jan 161 (156). Cyfry w  nawiasach odnoszą się 
do miesiąca poprzedniego.

W  ub. tygodniu zgłoszono w miejskim wy­
dziale zdrowia następujące choroby zakaźne: 
błonica (dyfterja) 2 wypadki, płonica (szkar­
latyna) 8, odia 15, róża 2, krztusiec 2, murnps 
1 wypadek.

Od niedzieli dnia 24 b. m. w kinoteatrze . . S z t u k a 44
Gen­
ialny CUARUE CHAPLIN

99 '

w arcydziele wszystkich czasów, które nieśmier­
telnie przetrwa w historji jako idealny wyraz 

piękna, artyzmu i udoskonalonej techniki!
Fenomenalny owoc geniusza, 
który łączy cudownie humor, 
komizm, poezję i liryzm! Prze­

zabawne kapitalne sytuacje!
Wybuchy spazmatycznego śmiechu! Tysiąte genjalnych tricków! Tysiące uciesznych przygód! 
Tysiące śmiesznych dowcipów! W bieżącym sezonie „Dzisiejsze czasy* w tadnein innem kinie

nie ukaże się w Krakowie

„Dzisiejsze czasy

Dzisiejsze czasy
W sobotę dnia 23 maja b. r. o godz. 3-ciei. 
W niedzielę dnia 24 maja o godz. 0 i 12-tej.

Rozpoczęcie akcji usuwania tramwajów
z śródmieścia Krakowa.

W  sobotę odbyło sie w magistracie krak. 
posiedzenie kolegium, na którem uchwalono 
częściową przebudowę m iejskiej sieci tramwa 
jow ej. Postanowiono wybudować Iinję szero­
kotorową, która połączy Osiedle oficerskie 
z Łobzowem. Linja ta korzystać będzie z po­
czątkowego odcinka linji tram wajowej nr. 5 
do zbiegu ul. Lubicz, Potockiego i Basztowej, 
następnie skierowana zostanie ul. Basztową, 
Dunajewskiego, Karmelicką, Pom orską i Ka­
zimierza W ielkiego. Linja la posiadać będzie 
dwa tory, za wyjątkiem ul. Pom orskiej i Ka­
zimierza W ielkiego, gdzie ułożony zostanie 
tor poiedynozy, prowizoryczny.

W  związiku z budową tej linji zlikwidowa­

na zostanie dotychczasowa linja tramwajowa 
nr. 2. Również linja nr. 1 zostanie skrócona. 
Rozpoczynać się ona będzie przy kościele Ma­
riackim. Realizacja uchwalonego projektu spo 
woduje usunięcie tramwaju z ulic Flor jańskioj 
i Szewskiej. Budowa nowej linji tramwajowej 
zostanie ukońnzona przypuszczalnie już w ro­
ku bieżąi ym. Miasto otrzymało bowiem  na ten 
cel od Funduszu Pracy kredyt w wysokości 
650 tys. zł., oraa dysponuje odpowiednim  ma- 
terjalem.

Budowa nowej linji zapoczątkuje akcję 
usuwania tramwajów ze śródmieścia Krako­
wa, czego swoi i obcy oddawna się domagali.

*------  OOO —

49 osób oskarżonych o udział w zajściach 23-marca
Prokuratura Sądu Okr. w Krakowie ukoń­

czyła dochodzenia przeciw 49 osobom, oskarżo 
nym o ndział w demonstracjach 23 marca pod 
województwem i barbakanem. Akt oskarże­
nia wniesiony został do Sądu Okr. 33 oskarżo­

nych przebywa w aresztach. 16 odpowiadać 
będzie z w olnej stopy. Rozprawa odbędzie się 
w czerwcu I potrwa 3 tygodnie. O rozprawie 
przeciw „rozbijaczom** szyb pisaliśmy przed 
kilku dniami. Odbedizie się ona wcześniej.

KIEPURA BĘDZIE ŚPIEW AŁ W KRA­
KOWIE. w programie „D ni Krakowa1*. Kon­
cert ten odbędzie się na dziedzińcu wawel­
skim. Dochód z niego przeznaczony zostanie 
na budowę Muzeum Narodowego. Termin kon 
certu nie został na razie ustalony. Kiepura 
przybędzie do Krakowa około 20 czerwca.

POCIĄG POPULARNY DO TATOWA wy­
ruszy z Krako.wa w sobole 30 bm. o godzinie
22.50. Przyjazd do Lwowa 31 bm. o godz. 5.55. 
Powrót 7.p  Lwowa we wtorek 2 czerwca O go­
dzinie 15,15. Przyjazd do Krakowa o godzinie'
22.50. Cena biletu zł. 14.40. Zielone Święta 
we Lw owie zapow iadają się bardzo interesu­
jąco. Szereg widowisk urządzanych tam w o- 
kresie Świat zachęci niewątpliwie wielu Kra­
kowian do skorzystania z pociągu popularne­
go.

ZAMKNIECIE UL. MAZOWIECKIEJ. Spo
w od u budowy kanału w ul. Mazowieckiej na 
odcinku ad ul. Hacławickiej do W ójtowskiej 
zamknięty został w sobotę przejazd* kołow y 
na tej części ulicy, a ruch objazdowy skiero­
wał. y ul. świętokrzyską i Litewską, względ­
nie Racławicką i Kaz. W ielkiego.

TEATRY I KINA KRAKOWSKIE.
Teatr m im. .T. Słowackiego.

Niedziela popol.: ..Rozkoszna dziewczyna"; —
wieez.: ..Matura".
Pniedzialek: ..Carmen".
Wiórek: „Głowa yv pętli".
ŚWIT: „Relladonnn" (Konrad Yeidl).
WANDA: ..Casino de Paris".
APOLLO: „Mleczna droga".
SZTLTKA: ..Dzisiejsze czasy".
PROMIEŃ: ..Wiktor i Wiktorja**.

W IECH A: „Zbieg .lawy".
STELLA: I. „Wesoła rozwódka". II. ..Sztandar 

wolności".
A D R tt: „Miłosne niespodzianki" N. Sherer. — 

..Nocny patrol" Flip i Flap.
CAPITOL (Podgórze): „Melodie cygańskie" — 

i ..Zły król" (komedja).
BAGATELA: „Anna Karenina" (Grela Garbo), 

Na scenie rcwja pt. ...Tedziemy na Olimpiadę".
DOM ŻOŁNIERZA: „Wesoła Zuannna".
KINO MUZEUM wyśwjetla w sobotę i nied/.Mę 

film pt. „Szalony szofer".

CYRULIK W ARSZAW SKI rozpoczął w so 
botę występy w Starym Teatrze. — Początek 
przedstawień dziś. w niedzielę 21 bm., oraz 
w poniedziałek i wtorek o godz, 7 i 9.15. Pro­
gram prem jerowy tj. doskonała aktualno-po­
lityczna rewja: „Z  Przedziałkiem".

 * ----------

Dzisiaj obchód rocznicy Encyklik
papieskich.

Przypominamy, że dzisiaj, w niedziele, ka 
tolickie organizacje robotnicze obchodzą uro­
czyście rocznicę wydania encyklik papieskich 
„Reirum novarum“ i ,.Quadragesimo anno“ . 
Obchód rozpocznie się nabożeństwem w k >- 
ściele N. Marji P. O godz. 10. O godz. 12 od­
będzie się akademja w Domu Katolickim.

-o o o -

Obniżenie kosztów
postępowania egzekucyjnego.

W  związku z ogłoszeniem nowej taryfy dla 
komorników, ministerstwo sprawiedliwości 
wydało zarządzenie zmierzające do obniżenia 
kosetów i przyspieszenia postępowania egze­
kucyjnego. Celem zaoszczędzenia kosztów wie 
rzycielom, którzy wszczynają egzekucje nie 
wiedząc o  tem, że były takowe prowadzone 
już przedtem przez innyob wie: zycieli bezsku 
tocznie, a to dla braku majątku dłużnika, ko­
mornicy obowiązani będą zawiadomić o  tem

wierzycieli, którzy składają nowe wnioski 
egzekucyjne. Pozatem kom ornicy będą zobo­
wiązani zawiadamiać w ierzycieli. o niedojściu 
do skutku dwóch z rzędu licytacyj a to dla 
uniemożliwienia złożenia wniosków przez wie 
rzycieli o przyjęcie ruchomości na własność. 
W wypaijkii wykonywania zajęcia w kilku 
miejscach z uwagi na znajdujące się w' nich 
ruchomości dłużnika, w  sklepie i mieszkaniu, 
wolno będzie pobierać tylko jedną opłatę sto­
sownie do wartości egzekwowanego mienia.

Likwidacja strajków.
W sobotę zlikwidowane zostały strajk w 

zakładach „Tęcza" i lokaut w fabryce „Orlik',. 
Robotnicy w „Tęczy** otrzymali 3— 10 procent 
podwyżki.

W związku ze Mrnjkiem w cementowni w 
Szczakowej przybył do Krakowa gen. inspek­
tor pracy p. Klott i przeprowadził konferencję, 
która nie dala jednak rezultatu. Nic doprowa­
dziła również do ugody konferencja w sprawie 
strajku w fabryce . Kabel1*.

-oo-

Kłusownikom z kieleckiego obniżono
kary.

Sąd Apelacyjny w Krakowie ogłosił w yrok 
w sprawie 4 kłusowników z Krasocina w kie- 
leckiem, na których „zapolował" miejscowy 
dziedzic Edw. Niemojewski ; w czasie tej obła” 
wy został zabity. Sąd obniżył wszystkim oskar 
żonym kary do potowy. Skazani zostali A. St. 
Biskupski na 6 lat więzienia, Maciejowski na 
1 i pół roku, Stańczyk na 1 rok i M. Biskup­

ski na 1 rok więzienia.

\

Przedsiębiorstwo Elektrotechniczne
Inżynier Bolesław JURSKI
Kretrów, ulica Jagiellońska L. 4. -  Telefon 131-98 
Z a k o p a n e ,  ulica Kościuszki L. 6. — Telefon 1704.

INSTALACJE oiwietlenia elektrycznego i przenoszenia energii elek 
trycłwej —  projektuje, wykonuje i naprawla. —  DOSTARCZA I NA- 
PRAWIA pod gwarancją grzejniki elektryczne lak; płytki, garnuszki 
poduszki i t. p. -  ŁADOWANIE i naprania A K U M U i U T O R O W
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P R A C O W N I A
WYROBOW ARTYSTYCZNO-CYZELERSKO-BRONZOWNICZYCH

pod firmą

H E N R Y K  S Z T O R C
w Krakowie, przy iii. Floriańskiej L. 3B,

rOLECA: Wszelkie wyroby przyborów kościelnych z metali szlachetnych 
bronzu a mianowicie: monstrancje, trybularze, kielichy, puszki, antypodja, 

cyborja, krzyże, lichtarze i lampy.
Pusiada na składzie wszelkie przybory kościelne według przepisów kościelnych jak również 
wszelkie przybory w zakres przemysłu metalowego wchodzące. Wykonuje wszelkie zamówienia 
według każdego wzoru i rysdnku. Przyjmuje również wyżej wymienione przedmioty do repe­

racji, odnowienia, jak również do srebrzenia i złocenia w ogniu.
I —  Wykonuje powierzone zleconia szybko i solidnie po cenach konkurencyjnych. — m

v —  J

NAJWIĘKSZY KATOLICKI SKŁAD

MATERIAŁÓW KOŚCIELNYCH
na ornaty, kapy, chorągwie, konopenm — Wielki 

wybór frendzli, galonów, złota do haftn.
Fr. Kopaczyński i Ska —  Kraków, ulica Bracka 2.
T e le fo n  123 .30 . T e le fo n  128 .30 .

Okulary w edług recep t lekarskich 
D O KŁADNIE —  SOLIDNIE —  TAN IO

JA N  V O I G T
Dyplom. Optyk. Kraków, Fiorjańsba 47.

Komornik Sądu Grodzkiego Rewiru II.
w Krakowie, ul. Pańska 14.

Sygnatura: II. Km. 667/36.

Obwieszczenie o licytacji ruchomości
Komornik Sądu Grodzkiego w Krakowi 

II rewiru, Czesław Paszyński, mający kanc 
larję w Krakowie ul. Pańska Nr. 14. na pod 
stawie art. 602 k. p. c. podaje do publiczne 
wiadomości, że dnia 17 czerwca 1936 r. o go 
dżinie 10.15 w Krakowie ul. Szpitalna Nr. 3&. 
odbędzie się licytacja ruchomości, należących 
do Fmy American Union, składających się 
z 6 pieców American Union, oszacowanych na 
łączną sumę zł. 3.200.

Ruchomości można oglądać w dniu licyta­
cji w miejscu i czasie wyżej oznaczonym.

Dnia 19 maja 1936 r. 
iWierz.: M. Brenner. *

V Komornik Sądu Grodzkiego Rewiru II 
jjji'" (— ) Czesław Paszyński.

W P I S Y .
do k lasy  p ierw sze j f im n a /ja m  m echa­

n iczn eg o  1 e lek try czn eg o
oraz na kurs pierwszy wydziału chemi­

cznego i meljoracyjnego

w Państwowej Szkoła Przemysłowej w Krakowie 
A le ja  M ic k ie w ic z a  5

odbędą się w dniach 21 i 22 czerwca b. r. 
Informacji ustnych lub pisemnych udziela 

Dyrekcja Szkoły.
' Prospekt; u odźwiernego Szkoły.

Negus zamieszka w Szwajcarii.

Ces,i; .. i' '  i i - 1, i po krótkim pobycie w Jerozolimie, ma zamiar osiąść na stało w Szwaj- 
carji. W tym celu w Vevey nad jeziorem ■ ge newskiem przygotowuje się wilię, położoną

malowniczo wśród ogrodów.

Na Kompoty
Śliwki bpiniackle I kalifornijskie, morele 
i jabłka siiszone poleca w najlepszych 

fakoSdach po przystępnych cenach

KAZIMIERZ BABTOIZEWSKI
ROK ZAŁÓŻ. 1911 TELEFON 1 1 2 -2 0 .

K R A K Ó W ,  ULICA F L O R I A Ń S K A  L. 49.

D
a

Owoce świeże krajowe i zagraniczne
(wysyłki na prowincja ocJwrotnia.) D

I o s z k l e n i a !
ARTYSTYCZNE j

od najskromniejszych do najbogatszych wykonuje od 1902 r.

KRAKOWSKI ZAKŁAD WITRAŻÓW

S. G. ŻELEŃSKI al. Krasińkiego*23.
Tnlofon 1 0 6 -1 6 . -  P . K. O. 4 0 5 -5 9 6 .

Jakość najwyższa. Ceny niskie.
PROJEKTY i OFERTY GRATIS.

15 złotych m edali.

WITRAŻE

Julian KURKIEWICZ ŁV£S!
poleca z własnej pracowni 

FIGURY św. dla Kościołów i Kaplic. FERETRONY Figur .  
we i obrazowe własnych i obcych wydawnictw .OBRAZK  
i KSIĄŻECZKI na PAMIATKĘ I-ej KOMUNJ1 SW . OBRAZA 
św na płótnie i papierze dla Kościołów i domów katolickie! 
MEDALIKI, VOTA,  RYNGRAFY, Ł A Ń C U S Z K I  srebrne 
i złote GALANTFRJA religijna i świecka; torebki, albumy 
pamiętniki i. t. p. Najtańsza O PRAW A OBRAZÓW, MATE­

RIAŁY PIŚMIENNE.

Dobre i tanie
to tylko 

OBUWIE 
„FRAlMKO“
1) Własny r ę c z n y  

wyrób.
2) Bogaty r/bór.

Przyjmuje się zamó 
wienia i reperacje1

Sklep:

ul. Florjańska 29.
(w siani!)

Fortepian
Forster

prawie nowy 
okazyjnie sprzeda

Ute U l
Kraków, Szewska 9
Skład fo rto e la n ó w .

Garnki,
emaljowane, aluminiowe, 
wanny nasiadówki pryszni 
ce i klozety pokoiowe pole­
ca najtaniej Jaworski — 

Kraków, św. Jana 3.

Rytownik
Józef Marczyft,

Kraków, św. Tomasza 24 
TelefoD 113-84. 

Pitfczęclc gumowe i me­
talowe. Odznaki i nagro­
dy sportowe. — 1 abUlca 
emaljowane i rytowane. 
Gwoź dzla do sztanda­
rów. Monogramy i gra- 

wurv.

„BASSAS"
S k ł ad sukna i k o n f e k o j  i 

Koce-Pledy-Kołdry 
Płótna 

K R A K Ó W  
u l. F lo r ja ń s k a  15.

Ka p r l u z z e  męskie 
i dla Przew. Ducho­

wieństwa poleca kapelu- 
sznik damski i męski Jan 
Kurzydło. Kraków, ulica 
św. lana 12 Telef. 175-12 
również wykonuje wszel­
kie roboty w zakres ka- 
pelusznictwa wchodzące 
Wykonanie staranne. Ce­

ny niskie.

Pierwszorzędna
Pracownia OBUWIA
WŁ. KOWALCZYKA

KRAKÓW 
ulica Zwierzyniecka 5.
Poleca ob"wie luksusowe 
damskie i męskie — oraz 
wszelsie obuwie sportowe 
po cenach nader niskich.

Inteligentna poszuku- 
I  je posady gospodyni na 
plebanji. O f e r t y  „Ener­
giczna”, Ruch — Kraków, 

Rynek Główny.

Tapczany, materace— 
fotel łóżko, najtaniej 

wykonuje, sprzedaje. — 
Wesołowski — Kraków, 

Jana 13.

Oom ek-wiiia, cztero- 
ubikacjowy, ogródek 

[{alwaria Zebrzydowska, 
niedaleko rynku, klaszto­
ru, sprzed r łanio, Samo­
pomoc Emerytów Kraków 

Sławkowska 25.

Komornik Pądu Gro Izkiego Rewiru L 
w Krakowie, ul. Zyblikiewicz* 5.

Sygn. I. Km. 972/36. I

Obwieszczenie o licytacji ruchomości
Na podstawie art, 602 k. p. o. podaję do 

publicznej wiadomości, żu dnia 3 czerwos 1936 
roku o godzinie 10-tej w Krakowie, priy 
ul. Szewskiej L. 21. sprzedane zostaną w dro­
dze publicznej licytacji należące do dłużnjwki 
Firmy B. Unger ruchomości, a mianowicie- 
2 motory benzynowe, oszacowrne na kwrtę 
4.U00 zł.

Zajęte ruchomości oglądać można przed li­
cytacją w miejscu i czasie wyżej oznaczonym-

Licytacja rozpocznie się najpóźniej w ciągu 
dwóch goażin po wyznaczonam terminie (arb 
606 §  1 k. p. c.).

Kraków, dDia 19 maja 1936 r.
Komornik Sądu Grodzkiego rewiru L 

(—* (kan Białas.

Komornik Sądu Grodzkiego w Wadowicach 
rewiru I. Stan. Czapkiewicz

Do akt Nr. Km. 213/36/7.

Obwieszczenie.
Komornik Sądu Grodzkiego w Wadowicach, 

rew. I. Stanisław Czapkiewicz, zanreszkiły 
w Wadowicach, ul. Mickiewicza Nr. 3. na za­
sadzie art. 602 K. P. C. ogłasza, że w dn u 
5 czerwca 1936 r. o godz. 14.30 w Jastrzębi 
dolnej odbędzie się publiczna licytacja rucho­
mości, a mianowicie: jednego garnituru mebli 
stylu „Ludwik Filip** 10 sztuk jak stół, fotele, 
kanapa, krzesła obite materją zieloną, osza­
cowanych na łączną, sumę zł. 650, które można 
oglądać w dniu licytacji w miejscu sprzedaży, 
w czasie wyżej oznaczonym.

Wadowice, dnia 22 maja 1936 r.
Sprawa Kalman Scharf w Jastrzębi dolnej 

o 249 zł. p-ko Ignacemu Lewakowskiemu. 
Komornik Sądu Grodzkiego w Wadowicach 

(— ) Stanisław Czapkiewicz.

Komornik Sądu Grodzkiego Rewiru T 
w Krakowie, ul. Zybiikiewicza 5.

I. Km. 128/36.
Dnia 20 maja 1936.

Obwieszczenie.
W sprawie egzekucijnej Maksa Neuwirth* 

w Nowym Jorku St. Marks w Stanach Zjedno­
czonych zastąpionego przez adwolĄta Dra Ro­
mana Mondlora w Krakowie ul. Florjańska 24 
pko dłużniczce Racheli vel Rozalji Celnik 
w Krakowie ul. Grodzka 42 o zł. 24.000 na 
wniosek wierzyciela oraz na podstawie art. art, 
509, 514, 515. 518 i 60* Kffd. Handlowego 
(Rozp. Prez. R. P. z dnia 27. VI. 1§34 r. Dz. 
U. R. P. poz. 502) i Rozp. Min. Spraw., z dnia 
1. VII. 1934 r. o trybie dokonywania licytacji 
publicznej przewidzianej art. 510 ust. Kodeksu 
Handlowego

wyznaczam
sprzedaż w drodze publicznej licytacji: towarów 
tekstylnych na dzień

29 maja 1936 r. o godz. 17-tej.
Licytacja odbędzie się we Fmio Hartwig 

w Krakowie ul. Długa 72, nie później, niż 
w dwie godziny w terminie powyżej oznaczo­
nym.

W tymże składzie na trzy dni przed lioyta- 
cją. w godzinach urzędowych wymienionej Fmy 
oglądać można mające być sprzedane towary 
tekstylne.

Komornik Sądu grodzkiego, rewiru I.
(— ) Jan Białas.

FRANCISZEK HORNISCH
Fabryka sukna

BIELSKO -O LS ZÓ W K A DOLNA
p o l e c a :

Przewielebnemu Duchowieństwu kamgarny 
wszelkiego rodzaju w najlepszym gałunku 
oraz czysto wełniane materjaly na bundy 
do wyjazdu. — Ceny niskie. — Na życzenie 

dogodne warunki zapłaty.

F A  
SKŁADS £  P Ł Ó C I E N ,  B I E L I Z N Y  i TOWAFOW BŁAWAT NYCH

K. KOWALSKI, KRAKÓW, UL. WISLNA 8.
poleca najtaniej w szelkie gatunki p łócien  bieliźnianych i pościelow ych , 
obrusy, ręczniki, chustki, kapy, ścierki, kołdry, koce, sienniki, zefiry
chustki klasztorne, płótna lniane, kościelne < do haftu, bielizna męska i damska. 
Prześcieradła i płaszcze kąpielowe. — Wykwintne koszule męskie wediug miary. — 

Pończochy, reformy, skarpety, krawaty, kołnierze.
W iefkl w ybór! Ceny niskie!

Wydawca za „Katolicką Spółkę W ydawniczą' Skę z ogr. odpow.: Jan Duch, —  Redaktor odpowiedzialny Lr. Józef Warchałowski, —  Drukarnia „Głosu Narodu" pod zarz. R. Ferka.


